
tfr. 31. We Lwowie, — Środa dnia 9. Lutego 1887. Rok XX
Wychodzroodziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Przedpłata w ynosi;

W MIEJSCU kwartalnie . . • 
miesięcznie . .

Z przesyłką pocztowy
Miesięcznie w kraju . • : • • 

i w Monarchii austro-węgierskiej 
£ do Prus i Niemiec . . . .
H I „ Franoji
S I „ Belgii i Szwajcarji . .
ś  n Włoch, Turcji i księstw Nada. ,
■“  | ” Serbii.......................................... '

N u m e r pojedyńczy kosztuje 10 et,

. 4 złr. 50 ot. 
1 „ -r»0 „

. 2 złr. — et. 
fi — r

po 7 złr. 
60 et.

P r z e d p ła t ę  i  o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulłca Kopernika liczba 5. — Ogłoszeni?, w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar “ ajencja pana 
Adama, Rue Olement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Biemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henry It Schaiek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, WolLzeile 22; G. L. 
Daube <fc Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajcbman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZEŃ^. przyjmuje się za opłata 6 ot. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym arakiem.
R eklam y w  rnbryoe „KadMuaae*’ 80 ot. 

od w iorasa.

Od Administracji
„(Gazety N*Todoweju 

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

we Lwowie:
18 złr. 

9 „

4 złr. 50 et. 
1 złr. 50 ct.

rocznie . • 
półrocznie .

kwartalnie . . . .  
miesięcznie . . . .

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztow ą:

rocznie . . .  24 złr. 
półrocznie . . 12 złr.

k w a rta ln ie .........................................6 złr.
m i e s i ę c z n i e ...................................2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w  nagłówku Gazety Narodowej.

L w ó w  d. 8. lutego.

Przewidywana przez giełdziarzy ^ ? J n a  
wybuchła is to tn ie ; stoczono w iele utarczek i wal­
nych bitew —  na gie łdzie . Były 0Be bezkrwawe, 
lecz nie mniej dotkliwe, bo kosztowały ty le, co 
porządna wojna z krociowemi armiami. Szczegól­
niej na giełdach paryskiej, berlińskiej i w iedeń­
skiej poniesiono znaczne straty. Gaulois . oblicza 
je  na 1800 milionów fr.I Dziś pojawiły się  już na 
na pobojowiskach .szak a le  czy lu d zie '1 i obdzie­
rają pobitych, czyli. mówiąc porządnym językiem  
finansowym, przeprowadzają likwidację strat 5 
zysków.

A wojna ta jeszcze się nie skończyła. Może 
być, ł e  niesum ienna agitacja wyborcza, inicjowa­
na przez ks. Bismarka i gadzinową prasę n ie­
m iecką, nie dostarczy ju t  podstawy do dalszych  
zasadzek i ataków, to jednak pewna, ł e  się je ­
szcze nie skończyła. Podejrzenie budzą w łaśnie  
tłoczące się zewsząd wiadomości pokojowe, tak 
sam o przesadzone, jak  były przesadzonem i w ieści 
wojenne. W ydaje się więc tak, jak gdyby chcia­
no na nowo uśpić czujność kapitalistów, wzbudzić 
w nich w iększe zanfanie do operacyj giełdowych, 
na to tylko, ahy ich znowu znanomi i wynróbo 
wanemi sposobami złnpić.

P on iew a ł cały św iat zajęty jest pytaniem  
.pokój czy wojna ?“ a instytucje finansowe po­
winny m ieć najdrażliwsze nerwy, jeśli idzie o 
przeczuwanie przyszłości, przeto paryska Revue 
ecoaomiyue zapytyw ała najcelniejsze zakłady fi­
nansowe o danie jej odpowiedzi na to pytanie 
Oto rezultat tej a n k ie ty :

Bank Credit induatriel od pow iedzia ł: Nie 
ma dotąd ładnej p ow ału^  podsU w y do przypu­
szczenia wojny. Banque deP aria  o d rzek ł: Gdyby 
k s. B ism ark chciał był wojny, b yłb y  nie tracił 
czasu nad septeunatem i nie naraiał się na k lę­
skę w parlam encie. Ni® PjzyP °8??zamy wojny 
Banque d’Escompte odpowiedział: N ie spodziewa­
my się  wojny. La Socttte  des Dćpots : N ie  przy­
puszczam y wojny, a B a n g o e  partstenne również 
w wojnę nie w ierzy. .

Horyzont polityczny ma być więc nagle roz­
jaśnionym , tym czasem  każdy głębwj 
może nieprzyznać, u  dopóki przyg010* 111m1. 
tarne tak się potęgnją( jak obecnie, 3lta/ L 
jenne m usi być przewidywane, jakkolwiek e p 
średni powód i term in tego starcia nie d& Bl9

M oltkego i Bismarka. „Ci trzej m ężowie —  p i­
sze S. u. Mtgs Ztg. —  którzy stworzyli jedność 
i potęgę N iem iec, Uczą razem  248 la t. Przed 
szesnastu laty m aszerowali oni do boju pełni 
siły , żądzy sław y i zapału dla swej idei. Zdobyli 
jotęgę i chw ałę w takiej pełni, jak tego żaden 
nny śm iertelnik  nie dokałe. N ie mogą ju i  zdo- 
lyć większej sławy, lecz chyba zdobytą utracić.

ci trzej starcy, stojący dziś nad brzegiem  gro- 
iu, m ieliby dziś czuc potrzebę stawiania na kartę 

nietylko swej nieśm iertelności, lecz całej przy­
szłości państwa n iem ieckiego? N ie!“ 90, 85, 7 3 —  
te trzy cyfry są dla organu p. Scharfa najlepszem  
zabezpieczeniem  pokoju m iędzy Francją a N iem ­
cam i.

pewno ozn aczyć .
Sonn- «• Mtgs z tg .  w w łaściw ym  sch

stylu zam ieszcza artykuł pokojowy p. t.: 90, o<>i 
73. Cyfry te są cyfram i wieku a m  WLihelma-

Z Pesztu donoszą do Montagsrevue, łe  
w sferach kompetentnych oceniają obecnie sytua­
cję w sposób pokojowy. Jakkolwiek nie można 
brać dosłownie doniesienia o poroznmienin m iędzy  
Austrją a Rosją, to przecież uważać n a le ły  za 
rzecz pewną, że poczyniono ju i pewne kroki 
w tym kierunku, aby wyrównać istn iejące różni­
ce zdań. Spodziewają się, ł e  starania te  uwień­
czone będą dobrym skutkiem . W ogóle Austrja  
uczyni wszystko, aby tylko uniknąć wojny. Uw a­
lają  tam  za możebne, iż dla A nstrji byłby pokój 
utrzym anym  nawet w razie niem iecko-fraDcuskiego  
konfliktu.

D e l e g a c j e  mają się  zebrać w Peszcie  
z początkiem  marca. W  tym  czasie spodziewają 
się  tam  przybycia cesarstwa i następcy tronu. 
Tisza uda się w tych dniach do W iednia, celem  
ostatatecznego oznaczenia terminu zwołania dele- 
gacyj i om ówienia odnośnych przedłożeń. Pol. 
Gorr. zapewnia, że m inister mojny zażąda na po­
trzeby arm ii tylko około 3 0  milionów.

Egyetertes zaalarm ował był publiczność do­
niesieniem , że wobec zbrojenia się Rosji, postano­
w iły afery decydujące nie ograniczać się w yłą­
cznie na zarządzeniach adm inistracyjnej natury, 
lecz z uwagi na ważność przejścia przez Dnnaj, 
zam ienić Budapeszt w obóz ufortyfikowany.

Półurzędwwy Nemeet zaprzeczył jednak  
lot tej alarmującej wiadomości.

W edług Starej Pressy austr. I z b a  p o ­
s ł ó w  będzie zbierać się trzy razy tygodniowo na 
posiedzenia, aby przyspieszyć przedewszystkiem  
obrady nad nstawą o zabezpieczeniu robotników  
na wypadek słabości. Również przyspieszy swe 
prace komisja budżetowa.

K om isie Izby dla s a d i t k u  g i e ł d o w e  
g  o obradowała a. 4 . bm. naa term inem  i sposo­
bem  zwołania ankiety. Uchwalono powołać rze 
czoznawców na 17. bm . i przedłożyć im ośm na- 
ście pytań, które później zostaną ogłoszone.

N a dzisiaj zostało zapowiedziane posiedzenie 
k o m i s j i  j ę z y k o w e j .  Na ostatniem  posie 
dzenin tej komisji, odbytem  w połowie paździer­
nika roku zeszłego, nie przeprowadzono jeszcze  
całkowicie dyskusji ogólnej nad wnioskiem  br. 
Scharschm ida; do głosu było zapisanych jeszcze  
kilko mówców.

Posiedzenie I z b y  p a n ó w  zwołane na so 
botę 12. bm. Na porządku dziennym  znajduje się 
dalsza dyskusja nad ustawą o zabezpieczeniu ro­
botników. Może p. Schm erlm g zażąda glosn, ce ­
lem  amotywowania swego wniosku w sprawie 
złożenia kom isji dla zbadania i przedyskutowania 
rozporządzenia językowego Praźaka

. Ostrożnem u Czasowi udało się puścić bąka 
dziennikarskiego o p r z e s i l e n i u  w m i n l- 
jL ®r ® t w i e  przedlitawskiem . W iadomo, że m ini 
«komWłi?w rski S za P»ry ustąpi już niezawodnie 
gierskiej " i^ P r o w a d z o n ą  zostanie w Izbie wę 
skarbn. Zrozprawa nad budżetem  m inisterstwa

Czas zagadko°wydV eej okoliczności ’ zam ieści: 
cem się przesileniu w z W iednia o gotują-

Kabinoftift nrzAdlitawskim .

czego skorzystały pism a wiedeńskie i  wprost 
już doniosły, że stanwisko dra D unajewskiego  
zachwiane. W  sprawie tej pisze Ceas co nastę­
puje : „Przesłana nam w sobotę telegraficznie
wiadomość, iż „częściowe przesilenie w m inister­
stw ie, jakie w W ęgrzech faktycznie is tn ie je , mo­
głoby się stać także i w Anstrji m ożliwem *, jest, 
ak nas zapewniają, bezpodstawną, a nasz ajent 

telegraficzny nie m ógł jaj zaczerpnąć ze źródła 
wiarogodnego". W  dziale telegram ów zaś podaje 
Ceas z W iednia następującą wiadomość : „P ogło­
ski, jakoby w skutek tru dn ości, zachodzących  
w rokowaniach ugodow ych, wybuchnąć m iało  
przesilenie w m inisterstw ie tntejszeui, lub jakoby 
lozycja Dunajewskiego była zachwianą, są zu - 
)ełn ie bezzasadne. Owszem , od k iU n  dni pole- 
szyły  się znacznie widoki1 sfinaliiow w n» wgody- .

D. 12. bm. zbierze _ się w Pradze w ydział 
czeskiego Towarzystwa przemysłowców s p i r y ­
t u s o w y c h  dla zastanow ienia s ię , co czynić 
wobec żądania W ęgrów, aby podatek od spirytu­
su podniesiono ponad miarę w przedłożeniacn u- 
godowych proponowaną.

D. 5- bm odbył się w Pardubicach wiec 
ziem ian te  wschodnich Czech (uprawiających na 
wielką skalę buraki) w sprawie cukrowniczej. 
Uchwalono w ysłać wespół z m orawskimi ziem ia­
nami liczną deputację do W iednia, która w razie 
potrzeby ma się udać nawst do cesarza, s  przed­
staw ieniem , jaką klęską dotknęłaby rolniotwo 
kryzys cukrownicza.

W  obrębie powiatu m iechowskiego i o lkus­
kiego, ma nastąpić regulacja granicy. N astąpiło  
ju t porozumień.e m iędzy rządami austrjackim  a 
rosyjskim , co do wyznaczenia w tym  celu spe- 
cjalnej kom isji m ieszanej W skład kom isji tej 
ze strony rządu rosyjskiego wchodzą naczelnik  
powiatu olkuskiego A ieszko, i pomocnik k ielec­
k iego budowniczego gubernialnego Zychowicz, ze 
strony zaś rządu austrjacko- w ęgierskiego do 
czynności w obrębie powiatu krakowskiego, komi­
sarz powiatowy Link, a w powiecie chrzanowskim  
naczelnik powiatu Ziem biekl i geom etra Ł atk ie-  
wicz. W ładze anstrjackie mają się porozumieć 
wprost z rosyjskiem i władzami gubernialnem i, co 
do term inu i sposobu przeprowadzenia robót.

Półnrzędowa prasa uiem iecka powitała d e
p e s z ę  k a r d y n a ł a  J a c o b i n i e g o —  jkk
można się było tego spodziewać —  z niesłychaną
radością. Gaeeta Kotońska upatruje w tym  akcie
wypadek ważniejszy od wszystkiego, co w osta
tnioh czasach zaszło w wewnętrznej polityce
N iem iec, i tak p isze pr*v k oń cu : .P on iew aż do­
gm at npw.“* “»*»»«*»■ •*» - f  ■ — i
przyznaje papieżowi w kwestjach religijnych  
moralnych wyłączny i nieograniczony sąd, przeto 
m anifestacja ta jest ostatecznym  wyrokiem o po­
stępowaniu centrum  w sprawie wojskowej. Ten 
objaw woli papieskiej ucieszy niezawodnie w szy­
stkich polityków i patrjotów, którzy od lat w ielu  
nie uważali ultramontauizmu i K ościoła, papieża 
i stronnictwa eentrnm za jedno i to samo. D ziś 
cała sprzeczność jawnie się  odsłoniła. P. Fran­
kenstein i jego polityczni w spólnicy sta li się nie­
m ożliwym i. Usiłowania p. W indhorsta i jego kliki 
rozbiły się o tę samą opokę, której bronił rze­
komo, ukrywając swe rzeczyw iste plany, rozbiły  
się o powagę papiestwa*.

Jaki rzeczyw iście skutek wywarła n ieszczę­
sna depesza na stronnictwo centrum, poucza naj­
lepiej telegram  wczorajszy. W ypływa z niego, że 
u W indhorsta nastąpił zwrot przeciw błędnej dy­
plomacji W atykanu, i pewien rezłam  m iędzy  
Stolicą papieską a  najwierniejszym i katolikam i 
N iem iec. Rozłam  ten doprowadzi m oże nawet do 
zmiauy zapatrywań w W atykanie, lecz tym cza­
sem s lu łb iśc i rządowej będą się powoływali na 
wyrażone przez Jacobiniego zapatrywania i Bis- 
m&rk zw ycięży przy wyborach. Jnż dziś zape­
wniają, że rząd zyska 100 g łosów  w iększości za  
septennatem .

Prawie jednogłośnie uchwaliła Izba włoska  
pięciomiiionoWy kredyt na w y p r a w ę  a f r y -  
r a f i s k ą .  Na 329 obecnych posłów tylko dwu­

nastu głosowało przeciw udzieleniu kredytu. —  
W  sobotę wniósł Depretis w senacie uchwalony  
>rzez Izbę projekt. Senat przystąpił natychm iast 

do obrad nad tym  przedmiotem i uchwalił na­
przód wyrazić nwielbienie dla żołnierzy, którzy  
>olegli bohaterską śm iercią, następnie zaś przy- 
ął jednom yśln ie wniosek rządu. Prezydent zam y­
kając posiedzenie oznajm ił, że uwiadomi wojsko 
włoskie w Afryce o uczuciach senatu.

Bliższych wiadomości o powodaot k lęsk i, ja ­
ką zadał R as-Allula wojskom w łoskim , nie ma 
dotyebczaa.

W parlam encie angielskim  pornscono k w e -  
s t j ę  e g i p s k ą .  Rząd oświadczył solennie, że 
A nglia gotowa je s t  zobowiązać się do neutralizo­
wania Egiptu i kanału Snezkiego. Głównym c e ­
lem jej je s t  przywrócić tam  równowagę finansów, 
zoigim zow ać dobra adm inistracyjne, podnieść do­
brobyt lndn, urządzić dobrą policję i  silny rząd, 
uznający zwierzchnictwo sn łtana jako głow y m a- 
hometanizmn, poczem postawione jnż wnioski o 
spieszne opuszczenie Egiptu cofnięto. N a tych  sa ­
mych podstawach ma się Drnmmond W olf ok ła­
dać z Porta, a układy te m ają um ożliw ić A nglii 
rychłe opuszczenie Egiptu.

Będzie to niezawodnie jednem z ustępstw  
angielskich, ofiarowanych Turcji w zam ian za jej 
zbliżenie się kn A nglii w sprawie bułgarskiej.

© p r a w a  b u ł g a r s k a ,
O rokowaniach ambasadorskich w K onstan­

tynopola w sprawie bułgarskiej nie ma dotych­
czas żadnej wiadomości.

Times doniósł był św iata z pewnym naci­
sk iem , że m iędzy Austrją a Rosją nastąpiło zu­
pełne porozumienie w sprawie bułgarskiej. Do­
niesienie to wyglądało tak nieprawdopodobnie, że 
nie uważaliśm y nawet za potrzebne powtórzyć je. 
Obecnie zaprzeczają mn z Petersburga w liśc ie  
do Public. Blatter  i twierdzą, że w wiadom ości 
tej ty le  tylko je st  prawdziwego, iż podług prze­
słanych tam przez Łobanowa relacyj, zgodzi się  
A ustrja na każdego kandydata na tron bułgarski, 
któryby dla Rosji był dogodnym, i że nie sprze­
ciw i się  żadnej m etodzie przywrócenia stosunków

”  {  • "  V  K „ Io K y  > » l l n  U  m o t a d t
nie była połączoną z militarną. «kupa«ją P ńłg«rji 
W skutek tego panować ma lepsze usposobienie w 
Petersburgu i spodziewają się utrzym ania pokojn.

0 naszem sądownictwie.
Wytoczone obecnie w Przemyślu i Sta­

nisławowie procesy karne o nadużycia dwom 
sędziom, powodują nas do zamieszczenia na­
stępujących uwag, pochodzących z pióra je­
dnego z najwytrawniejszych znawców naszego 
sądownictwa:

Jak dalece sądownictwo nasze ciągle ku 
upadkowi się chyli, tylko ci należycie ocenić mo­
gą, którzy pamiętają skład dawnych sądów szla­
checkich i sądu wyższego. Lecz i bez tego poró­
wnania odczuwają wszyscy, którzy się stykają ze 
sprawam i cyw ilnem i, niezwyczajne opóźnienie za ­
łatw iania tychże i często brak należnego w ykszta ł­
cenia jurydycznego sędziów, czego zresztą najwy­
m owniejszym  dowodem są niezliczone rekursy, 
którymi sądy wyższe zarzucone bywają.

Wartoby w ięc wgląduąć w przyczyny upad­
ku naszego sądownictwa i o ile  możności podać 
środki zaradzenia złeruu.

Przedew szystkiem  nadmienić należy, że da­
wniej, ukończony jurysta już ze szkół w yniósł 
większe wykształcenie jurydyczne niż dzisiaj, bo 
m usiał zdawać półroczne egzam ina, i to pod pro­
fesoram i tak zdatnym i, jakim i byli W iniwarter, 
Grazel i H erbst.

Powtóre m usiał dawniej każdy ausknltant 
wszystkie referaty protokołować, to jest nawet 
jednom yślnie zapadłe wyroki i uchwały sądowe 
dosłownie do protokołu wpisywać, a odrębne opi­
nie sędziów sam wyrabiać. Ponieważ dawniejsi 
prezesi więcej cenili dokładne w yrobienie proto­
kołów niż pospiech, w ięc jurysta, który w ieaział, 
iż od w ykształcenia jurydycznego zależy jego pro­
m ocja, starał się  o wykształcenie teoretyczne \ w 
tym  eeln  m łodsi juryści schodzili się co tydmoft 
u jednego z k«legów i każdy m iał obowiązek 
przedstawić jakąś więcej zaw ik u aą  sprawę w są­
dzie załatw ioną, a to ich wprawiało w pojęcie 
3praw i bndziło em ulację w w ykształceniu.

Rznćmyż teraz okiem  n> w ykształcenie pra­
wnicze dzisiejszej m łodzieży.

N a uniw ersytecie rzadko który uczeń p iln ie  
słucha w ykładów ; przyjdzie na wykład ty lke w te­
dy, kiedy się  spodziewać można, Łe katalog bę­
dzie czytany. Do tak zwanych kollokwiów i  egza­
minów przygotowuje się uczeń tylko z kodeksu 
Kom entarzy w języku niem ieckim  pisanych, dla  
braku należytej um iejętności tego języka, najczę­
ściej albo całkiem  nie czyta, albo tylko pobie­
żnie. Taki uczeń wstępując do sądu, przynosi 
bardzo m ały zasób wiedzy. W  teraźniejszych są­
dach zaś jej nabrać nie może, bo sędziowie na 
posiedzeniach, mnogością spraw nagleni, nie bar- 

'3zo wdaja się w teoretyczny rozbiór —  a gdy  
ausknltant tylko załatw ione numera do protokołu 
wpisuje, osobne zaś zdania sędziów każdy g lo su ­
jący sędzia sam wyrobić m nsi, w ięc młody ju iy -  
sta nie ma nawet sposobności do wykształcenia  
jurydycznego. Przytem  nader szczupłe obsadienie  
sądów pociąga za sobą to, że aaw at zdatny sędzia  
nie ma czasu dokładnie sprawy sg łęb ić i  n ależy­
cie ją obrobić. S łusznie mówi L essin g: Zu viei 
arbeiten kann den Kiinstler um  den Nomen 
Kunstier bringen.

Z tego to powodu sądy naese przestały być 
kolegialnem i, bo niepodobieństwem  jest, żeby to, 
co 4 lub 5  sędziów prsez cały tydzień wypracuje, 
m ogło być na czterogodzinnem  posiedzeniu nale­
życie zbadane i żeby akta były odezytane. R efe­
rent ledw ie ma dość czasu, aby swój wyrób od ­
czytać, a glosnjący m uszą wierzyć, eo referent 
powie, bo nie mają czasu do aktów zaglądać. N ie  
może tn być mowy e złej woli referentów, to jeet, 
że mogą fałszyw ie sprawę przedstawić. Naase są ­
downictwo, osobliwie sądy krajowe i obwodowe,
mają ałoMną reputację n ieskazitetaośei, leos i 
najuczciwszy i najzdatnioje^  
błędnie pojąc. J es ii się w ięc przy m żenia  
aktów nie odczytuje, te wywód referenta nie u le­
ga w łaściw ie żadnej kontroli.

Ausknltant sądowy, po paroletniej praktyce 
w sądzie krajowym lub obwodowym, bywa wjrsy- 
łauy do sądu powiatowego. Ponieważ, jak wyżej 
powiedziano, z uniwersytetu nie w iele wiadomo­
ści w yniósł —  a w sądzie nie w iele się  aanezył—  
więc jasną jest rzeczą, że n ie m o ie  m ieć ani t e -  
orji ani dostatecznej praktyki. Pom im o tego, b y ­
wają mu oddawane sprawy do sałatw ieaia . N a ­
czelnik  sądu, pracą przygnębiony, nietylko nie  
m oie ausknltanta uczyć, ale częetekroć nie jest 
nawet w stanie roboty jego przejrzeć. Sprawdza 
sio więc przekleństwo . et pueros tib\ dobo, ęu i 
te judicabunt. Taki m łody pseudo-sędzia macha 
na oślep w prawo i w lewo, i szczęśliw y jest, je­
śli mn się przypadkiem uda, w sedno sprawytra- 
fić. Po kilko latach zostaje adjnnktem , potem  eę- 
dzią —  ale ja k im ? ...

By takiem u ciągle się wzm agającem u upad­
kowi zaradzić, należy przedew szystkiem  siły  są­
dowe powiększyć. N iem a kraju, któryby w tym  
względzie tak po macoszemu był traktowany, jak 
biedna Galicja —  a nasi posłowie więcej się tro­
szczą o bezpieczeństwo ptaków i nietoperzy, niż o 
bezpieczeństwo praw ogółn. Gdyby tylko w Siystkie  
dochody z taks i stem pli były na wyposażenie

T R Ó J L I S T E K .
S T U D JU ®  C H A B A K T B ftó^ y

przez

J. I. K R A S Z E W s  K- I Ę q o.

(Ciąg dalszy).

m f . . t
wasbym umarł z nudów. Jjej nje

chcę być. 4,.iagać będziesz ua aiohi*.
—  A le tu pan ^  m ecena‘ebie

oczy oryginalnością • —
N ie dadzą wam »P.oko£ tn eb u ję -  odparł Piotr

—  Ja go nie P<> „w yszli szukać spo: 
— . M yśmy na ziem i? “ ie  P . ' ,  aibo z sobą.
Pr*1’ / 1® w° j°wać all?° f i i j  przedwczesny i k a .
Prawda że ze mm e inwalid p ioaQO, ale pan 
le.ka, h° mi w iele rzeesy l> kręci. Otóż 
w iesz, że gtary furman oho® ___ p oczą ł się  
ja  tu zam ierzam  kręcie bicze-
śm iać sam. . dokumentu.

Przyszło wreszcie do 3P13yw„m;eć ojca, po- 
Atanazy, ciągle mając na serca P!1 może
zwolił sobie wtrącić tę uwagói ze n . pam ięci 
niekoniecznie było potrzebne, a m08to 
ojca uwłaczać. , . a do » ó -

—  Owszem, nazwisko p r a w d z i -  Do- 
rego ja mam praw o, jest mi    chcę
syc się  fa ł8zem żyło  
spróbować żyć prawdą 
szkodzić to n ie może,

1  rzek ł Piotr

końcu■“7-------  *v nie m oże, iż syna j- na-
ktdry PO życiu rozpustnem w » do pio- 
wrócił i nie grzeszy jnż, tylko słabością  
łnnówki. , .  li8Zków,

W ypiw szy tu jej z wodą Par$ 
nieszczęśliw y inwalid pośpiesznie się oddai ^  

Atanazy, który do domu śpieszy

fpoczątk®  o d n i“ parkętÓrJobf tś<5i byU zaproszeni, 
nrzedłniyłi potęm uczuł aie u w  W Krakowl® 
chorym, *e m usiał się  poradzićchorym, *• « f  poradzić D ietL  j położyć
w M i*0*

Choroba me była zagra iaj ąca „ i. 

zmiana

s g  Z f f S S S ?  ‘P & rrsS k  i.* :
karza... i  ^  pan Atanazy, a tym czaBem n si-

leniej i bliżej zagadkowego i  dziwa
c lo U k a ,  który jednych dni bawił 

CZniegh niecierpliwi! sarkazmami i brutalstwem  
go lub me.cl^ P iftcierpliwi! nawracaniem i wpa.  sw em , drogich niecierp j.
ja n ie m  pobożności m y 14enóWł u k  n ie d b a k

Owa para ty91̂ .  ^ d z ia ła ła  nieco na po- 
wciśniętych do kieszeń , î 0 nie zm ,eili ia j ej
wierzchowuość pana r jo  « g cholewam i, gru- 
“ałkow icie. Sprawił 30bie ^ ^ eln sza  i na tsm  
bą kapotę, czapkę zamia rozmowy dowiedział 
“ •lcrrnę swoją zakończył- guldenów rozdał

A tanazy, że znaczną czL ieobało się w czasie
chornK0głm  1 kla3ztorom;  towarzystwo weselne, 
maL°by P* Atanazego całe tow ary ^  u

Prawie" z-resztą mając Z"aJ!ócz mecenasa, który 
go uoi’ .R ew idując nikogo °Pr0' . .  za obowiąsek 
go % blj  1 Piotra, mającego sobie

S * *  tn0Ści p. Atanazy
m ial cztB "8‘ch  godzinach sarno _ Qjcn  ̂ 0 wia.  
sn7 tn łosio ^ p y M a c  o rodzinie 8 ; ’ypom niał też 
sobie teg0 u bardzo naturalnie p Jnietylko nie

Zdawało rnm e w ledzl“ł ’ g l l  korzysta­
jąc Z przjm uso*" 81ę wlaściwem  tera , 8tara(5 8ifl 
o m m  cos doWj*?fi.° pobytu w Galwj i . do -  
bna, i poznać tJ Ẑl0ó> a nawet, gdj*y ^

Doktor Tg „ ^ b i ś c i e
snnki, jej dziei„ ; • znajac

—  To nie może być kto inny, ty lko pan 
hofrat Ksawery — rzekł do chorego — Mam ho­
nor go znać i byłem  niegdyś w łaskach n n ie­
boszczyka wuja jego, P* który go m iał na 
opiece i wychował, a kierował nim  tak dobrze i 
szczęśliw ie, te  dziś na3Z pan K sawery, choć m ło­
dy jeszcze, je st  jnż hofratem, m a krzyż zasłngi, 
ogromne w W iedniu stosunki —  i nieochybnie pój- 
dzid wysoko.

A tanazy zrazu w tym hofracie nie m ógł ja ­
koś brata przypuścić, w końcu jednak zmn zonym  
był go uznać, bo wszystko zresztą wskazywało, że 
mm był w istocie. .

M ecenas chwalił go bardzo, jako urzędnika. 
W iedzia ł oprócz tego, że miał znaczne dosyć ma­
ję tn o śc i, po wujn i matce odziedziczone, miano 
go za bardzo majętnego człowieka. W iadomości 
t« o położeniu brata dozwalały przypuszczać, że 
był człow iekiem  dobrze wychowanym, kiedy przyj­
mowano g 0 na dworze i w towarzystwach naddu- 
najskiej stolicy. Pan Atanazy w ystawiał sobie  
w nim człow ieka w ielkiego świata, form wytwor- 
“jeb  —  8}OW0m k ś takłeg0ł którego warto b y-
p. P°znać i pobratać się z nim. Los mu narzucił 
piotra, jakby za kare że się dotąd do tam tego  
nie zg ł° s i ł  i poznać go się me starał.

P?8taflow ił więc to naprawić. Doktor Teofil
rat znajom ość się zrobi łatwo, i że hof-
żyć do af Zecb m iar zasługuje na to , aby się zb li-  

m  ®go,

dziona Zpra.w<!zie za życia ojca żona ta , rozwie-
stosunków111,""̂  r6w aiei !ak Pierw8za< ,*npełn ie się
schedę uzyskał m ,ie “  H yrzekk’ dla 8ya4
aby syn ni 1 cbo® m niejszą, ale natychm iast,
być z nim * potritebował nic oczekiw ać po ojcu i
wolę swą " i n k a c h .  Zdawało się nawet, że
żenie się  nie „„a!? ła. ,mu’ n l  P°  Jej zSoaie zb li‘  
sierotę bez3, ; 5J*8t4piM. Czując się  źle, poleciłasierotę DezdziAt„„ r • •JY . 
m ieszkającem n »  WUJ.0W.1» biurokracie, więcej
państwa, niż »  v iedniu 1 ró in y cb prowincjach 
zwiska herb ta ł H ofrat Zadora (oprócz na- 

a lu ly ł mn do podpisn dla ła ­

twiejszego wymawiania) nie bardzo chętnie przyjął 
ten legat siostry, który m iał być dla niego cięża­
rem, N ieżonaty, niem ający nikogo, aby się przy­
wiązać, w końca podjął się  opieki nad siostrzeń- 
cem -sierotą.

T yle tylko w iedział Atanazy o tym  bracie, 
który nawet po śm ierci ojca i odebraniu o tern 
zawiadom ienia nie zg łosił się, n ie d al najm niej­
szego znaku życia.

Zmuszony dla przeciągniętej słabości z roz­
kazu D ietla  pozostać jeszcze w Krakowie, na­
m yśla ł się długo Atanazy, czyby z tej sposobno­
ści nie należało korzystać i listem  się zgłosić  
do p. K sawerego.

B ył na w szystko przygotowany, nawet na 
zbycie m ilczeniem  lub wymówką jakąś od b liż ­
szej znajom ości. Raz przecie spróbować było  
obowiązkiem .

Po nam yśle w ięc napisał lis t  grzeczny do 
hofrata i oznajm ywał mn w nim, że bardzo bę­
dzie szczęśliw ym  —  z poznania go. L ist ten  
pierwszą pocztą w yszedł do W iednia z adresem  
bardzo niedostatecznym . D płyuęłc Bseść dni, a 
odpowiedzi żadnej nie otrzym ał p. Atanazy. Za­
czynał już wątpić o tern, czy ją m ieć będzie, 
gdy —  lis t  z W iednia, charakterem kancelaryj­
nym  zaadresowany, nadszedł nareszcie.

Sam a jego  form a świadczyła, że nie 
dził od salonowego człowieka, którj w najdr 
niejszych rzeczach idzie za modą i dba o .b 0w 4 
elegancję. —  Koperta i  papier były p? p ' 
litszego  rodzaju, kaligrafii, bez wyra-n, n ę> »
stv l także trącił urzędowością. — , y
ba*rdzo zim no odpowiedział ua 
i ubolewał nad tern, że wywdzięczając s ię  za
nią, nie może pospieszyć dl® P0 ,“a“ , * :
zego. -  N ie wyrzekał się jednak nadziei, że się
kiedykolwiek spotka, i  będą mogli

B y t .  »  o d p n w ., t tk  »  “»J
nawet ciekawość czuć się nie 
Atanazy nie był wymagaj* ^ 111 
znacznie się  polepszyło

że w 
dawała. A le  p.

Zdrowie jego  
w m ałej stosun­

kowo odległości od W iednia —  nie należałoż mn 
zamiaru doprowadzić do skutku?

Doktor Teofil, u którego był na herbaaie, 
jechał nazajutrz do W iednia. Dowiedziawszy sie 
o odpowiedzi hofrata, o ochocie podróży, ofiarował 
się towarzyszyć. Atanazy przyjął chętnie pomoc

łego —  i —  drugiego dnia wieczorem stanął w 
otelu M etropole.

H ofrata adres ła tw y m  był do w yssukania: 
stał niedaleko zamku w m ałej, starej u liczce na 
trzeciem  piętrze. Szło o znalezienie godziny, o 
którejby go zastać można.

Po krótkim nam yśle p. Atanazy, na chybił, 
trafił, około jedenastej rano dzwonił u drzwi, na 
których przybita Dyła wypolerowana blaazka mo­
siężna z im ieniem , nazwiskiem  i tytułam i hof­
rata. Pom yłki więc być nie m ogło.

Po zadzwoaieniu długo bardzo potrzeba by­
ło  czekać, nim się drzwi ostrożnie otworzyły  
nieco, i wcale przystojna, czyściutko nbraua 
nienka w czepeczkn na głow ie, w m itenkach  
czarnych ukazała się i  minkę kwaśną a dumną 
w progu. Minka ta posługuje, jak  wiadomo, za­
wsze osobom, które ze swego położenia towarzy­
skiego nie będąc konteota, ludziom to jawn.e  
okazują, ł e  icb aspiracje wyżej sięgają.

P . Atanazy mówił po niem iecku jak naj­
gorzej. • au <a więc go w początku zrozum ieć na­
wet nie mogła.

O Jpra*iała go zupełną nieświadom ością go­
dzin, o którychby pana hofrata w domn zastać 
można, i radziła udać się do kancelarji. P. A ta­
nazy musiał się jej aż zwierzyć z tego, te  był —  
bratem  p. K sawerego, a nie żadnym klientem . 
Na dziewczynie jednak i brat nie zrobił w raże­
n ia; przypatrzyła mn się  ty lko baczniej, a że 
p. Atanazy b ył przystojnym m ężczyzną, a W ie­
denki nie są dzikie, w końca dla niego zła­
godniała.

(C. d. n.)
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są<l>Sw przeznaczone, to n ie  b rak łoby  nam  an i sę ­
dziów an i s ił  pom ocniczych.

W ie lk ą  zach ę tą  dla m łodych ludzi byłoby, 
gdvby p rzy  prom ocjach w ięcej nw ażauo na zda- 
tności, niż na czas służby —  jak  się to te raz  
dzieje po najw iększej części. D aw niej, gdy sędzia 
w jak ie j spraw ie g rab ą  niew iadom ość okazał — 
to  m u odbierano  d e k re t uzdoln ien ia, a m łody 
człow iek bez grnntow nego w ykszta łcen ia  praw ni­
czego n ie  m ógł m ieć n a jm n ie jsze j nadzie i do pro­
m ocji w oddziale konceptow ym . D ziś n ieum ie jętność 
choćby  na jb ard z ie j rażąca , lub  naw et n ieuczci­
wość n ie pociągają za sobą innej k a ry , prócz p rz e ­
n ie sien ia  na inne m iejsca —  co znaczy ty le , jak 
gdyby pow iedziano : w K ulikow ie jnż  dość u zb ro ­
iłe ś . więc te ra z  pójdziesz do Gródka. W  ten spo­
sób przeniesiony s ta ra  się więc na nowem m ie j­
sca  powetować p rzedew szystk iem  koszta podróży, 
a  za tem ... i ta k  dalej.

Co się bardzo  do upadku naszego sądow ni­
ctw a p rzyczynia , to bez w ątp ien ia także  t a  oko- 
okoliczność, że m łody ju ry s ta , gdy zostanie au -  
sk o lta n te m , m usi najm nie j 4 lub  5 la t b ezp ła tn ie  
słnżyć. W iadom ą je s t  rzeczą, że m łodzież n ieza­
m ożna na jp iln ie j się nczy —  bo wie, że ty lko  
w ykształcen ie należy te  m oże jej b y t zabezpieczyć. 
L ecz m łody człow iek bez m a ją tk n , k tó ry  podczas 
stndjów  najczęściej z lekcy j lub przep isyw ania 
się  u trzym yw ał, w stąpiw szy do 3ądn , m a na cały 
dzień  za tru d n ien ia , nie może więc w dzień ani 
lek cy j dawać, ani k ilk a  godzin w k an ce la rji j a ­
k ie j p rzepisyw ać, w nocy go zaś n ik t nie po trze- 
b n je , p rzym uszonym  więc je s t  pójść do adw okata 
la b  n o ta riu sza , gdzie zaraz ma u trzy m an ie . Z tąd  
to pochodzi ta  nadm ierna ilość adwokatów  i d e ­
pendentów  adw okackich i n o ta rja ln y ch . gdy ty m ­
czasem  sądy nie m a ją  i m ieć nie m ogą żadnego 
zarybkn . G dyby zdatu i jn ry śc i zaraz w pierw szym  
rokn m ogli dostać zapom ogę, ta k  zw ane ad ju tn u i, 
to dzisie jszy  za ry b ek  adw okacki i no tarja lny  
p rzysporzy łby  sądow nictw u w ielu zdatnych  sę ­
dziów.

P p . profesorow ie egzam inatorow ie i prezesi 
mogą się  najw ięcej p rzyczynić do rozbudzenia 
praw ie obum arłe j chęci do k sz ta łcen ia  m łodzieży 
w zaw odzie p raw n iczym . Pobłażliw ość przy egza­
m inach  i prom ocjach zn iechęca zd a tu ą  i pilną 
m łodzież, a u trw a la  leuiw ców  w obojętuości wy­
k sz ta łcen ia  się. Oby nasza m łodzież m ogła się 
przejąć tern  p rzekonaniem , że stanow isko sędzie­
go je s t  na jszczy tn ie jsze  i najw ażniejsze w społe­
czeństw ie, osobliw ie, je ś li sędzia ze zda tuośc ią  łą ­
czy prawość i bezstronność. L . D .

Z komisji krajowej
dla spraw przemysłu domowego i ręko­

dzielniczego.
N a piątkowem posiadzeniu kom isji uchwało 

no m iędzy in n e m i:
1) Porozum ienie się z W ydziałem  krajowym  

i Bankiem  krajowym co do wprowadzenia w ży­
c ia  ustanowionego przez sejm  „krajowego fnndn- 
asn przem ysłowego" jako instytncji stałej —  po- 
ruczyć p. W ierzbickiem n.

2) Dla opracowania wniosków, w przedm io­
cie ustalenia organizacji fachowych szkół prze­
m ysłow ych do ikładów  z rządem co do przy- 
snania tym zakładom  charakteru szkół publicznych, 
przyznania Im prawa wydawania św iadectw , któ- 
-r*hv w “  T-**emysło«ycn stanowić m oeły  
d o m ,, “ olnienia fachow ego, a wreszcie co do
uregulowania stosunków służbowych nauczycieli i 
instruktorów fachowych, przy tychże szkołaeh za ­
trudnionych, wyznaczono specjalny podkom itet, 
w którego skład zaprosić postanowiono z poza 
grona k o m is ji: dra Stanisława hr. Badeniego i 
krajowego inspektora szkolnego p. Bolesław a Ba­
ranowskiego ; z grona zaś członków kom isji pp. : 
A ngnsta Schellenberga, dra Józefa W ereszczyń- 
skiego i  Ludwika W ierzbickiego.

3 )  Ustanowiono tryb postępowania przy or­
ganizacji nowych szkół fachowych, które w tym  
rokn mają wejść w życie, m ianowicie, szkół tka­
ckich w Horodence, K rośnie, Łańcucie i W ilam o­
wicach ; szkoły koronkarskiej w M aszyn ie; szkoły  
garncarskiej w P o ręb ie; powroźniczej w Rady­
m nie. a wreszcie dla wyrobów drzewnych i zaba­
wek dziecinnych w Żyncn.

4 )  Zalecono przychylnie W ydziałow i krajo­
wemu do udzielenia odpowiedniej pom ocy: L ito­
grafie p. A . P r z y s z l a k a ,  zakład robót kobie­
cych p. M. Ż a r s k i e j  i Tow. w Krakowie, 
szkołę wyrobu kwiatów panny S- T e o d o r o w i -  
c z ó w n e j  we Lwowie, warsztat rzeźbiarski ucz­
nia szkoły zaiopańskiej J . B i i c h s a  w Szczawni­
cy i b a z a r  wyrobów krajowych w K rakow ie co 
do bezprocentowej pożyczki 3000 złr. w. a.

5 ) Podanie p. K. S i e k i e r s k i e g o ,  w ła- 
fe io ieU  garbarni, o zasiłek  z powodu pogorzeii, 
odstąpiono p. F. W eiglow i, a p. J a r z y n y ,  ju­
bilera lwowskiego, p. W ierzbickiem u do referatn.

6) P łacę kierowniczki szkoły koronkarskiej 
w Zakopanem podniesiono do 840 zł. rocznie.

7) Przyznano zasiłk i m iesięczue po 5 do 8 
zł. nezniom  i uczennicom  niektórych szkól prze­
m ysłowych.

8) W  sprawie zam ierzonego przez rząd 
kursn ferjalnego w istniejącej przy m iejskiem  
Muzeum prtem ysłow em  we Lwowie szkole dla 
przem yśla artystycznego dla nanczycieli, którzy 
'poświęcają sio udzielaniu nauk w wieczornych  
szkołach przem ysłowych dla terminatorów, posta­
nowiono poczynić przedstawieuie w tym  duchu, 
ażeby wykład nank teoretycznych w tym kursie 
ferjalnym  poruczony byt fachowym silom  nau­
czycielsk im  —  i to co najzuakom itszym , jakie 
w m ieście naszem posiadamy, nie zaś nauczycie­
low i rysunków. Referentem wybrano p. W ierz­
bickiego.

Na zasiłk i dla frekwentantów kursu ferjal­
n eg o , postanowiono zaproponować W ydziałow i 
krajowemu do wyasygnowania kwotę 600 zł. wa.

9) Postanowiono rozpocząć w tym  roku 
ehromo-}itografowane wydawnictwo w z o r ó w  r y ­
s u n k o w y c h ,  opartych na m otywach swojskich  
dla użytku szkół rękodzielniczych. W ykonanie po- 
rnezono —  p. L. W ierzbickiem n.

10) Co się tyczy udziału szkól przem ysło­
wych w wystawie rolniczo-przem ysłow ej w K ra­
kowie, uchwalono prosić W ydział krajowy o b ez­
zw łoczne wyasygnowanie potrzebnej na ten cel 
kwoty. Przeprowadzenie Bprawy poruczono —  p. 
L. W ierzbickiem u.

11) S z k o ł ę  k o r o n k a r s k ą  w M uszy- 
szyuie postanowiono urządzić jako filję szkoły 
Zakopańskiej. N auczycielką fachową dla tej szko­
ły  mianowano pannę A guieszkę W alczakównę 
z Zakopanego. Do kom itetu nadzorczego uchwalo­
no zaprosić pp. Gustawa hr. Romera, ks. A n­
drzeja Gruszkę, dra Józefa D ziem bowskiego, G ó­
ralczyka A ntoniego i Józefa M edweckiego.

12) P. Frydrykowi Lachnerowi, desygnowa­
nemu na kierownika krajowej szkoły garncarskiej

w P oręb ie , w powiecie ch rzanow sk im , k tó ra  w tym  
roku m a w ejść w życie , przyznano p łacę w w y­
sokości 120Ó z lr .  rocznic, a p. J a n a  S tandey- 
skiego, dotychczasow ego in stru k to ra  fachowego w 
szkole tkack ie j w K osow ie, postanowiono z a tru ­
dnić przy innym  z podobnych zakładów  k ra ­
jow ych.

13) N ie uchw alono ty lko  n ie ste ty  nic w 
sp raw ie  d la  kom isji i d la  k ra ju  najw ażniejszej, 
t j .  w spraw ie z a i e c o u e j  p r z e z  s e j m  r e ­
o r g a n i z a c j i  k o m i s j i ,  a to z powodu n ie­
obecności cz te rech  członków kom isji. Nad spraw ą 
reo rgan izac ji polecono zastauow ić się  tym czasem  
pp. W ere.=zczyńskiem u i L. W ierzb ick iem u.

Z Izby sądowej.
' Przyjmowanie podarunków przez sędziego po- 

wiatowego.)
P r z e m y ś l  d. 7. Intego.

(Telegram własny Oaz. Narodowej)

P o w o d y  aktu oskarżenia brzmią następująco: 
D. 27. maja 1883. zm arła bezpotomnie w Tylawie 
Anastazja Wojcio, jedyna pozostała córka ś. p. Jakoba 
Wojcio, zmarłego jeszcze w roku 1875, który na 
mocy dekretu dziedzictwa z 23. lipca 1859 odzie­
dziczył gospodarstwo włościańskie w Tylawie po ojóu 
swym ś. p. Michale Wojcio, zmarłym d. 20. stycznia 
1856, —  wedle prostowanego inw entarza spadku na 
794 zł. oszacowane, z którego jeduą cześć zamiast 
należnej spłaty posiadała Katarzyna z Wojciów Gu- 
bikowa (żona Jędrzeja, córka ś. p. Michoła, a siostra 
ś. p. Jakóba Wojcio), resztę zaś Anna Wojcio 2. r. 
Gubik, wdowa po ś. p. Jakóbie Wojcio, przez głowę 
zmarłych bezpotomnie córek Paraszki i Anastazji, spa­
dek po mężu dziedzicząca.

Mariem Kornreich, kobieta trudniąca się noto­
rycznie pisarstwem pokątnera w Dukli, której jednak 
mimo to oskarżony Głuszkiewicz, do września 1884 
w tamtejszym sądzie urząd adjunkta sprawujący, tu ­
dzież żona jego Karolina, do najróżnorodniejszych po­
sług  używali, a tem samem ciągłego przystępu do 
swego domu dozwalali, —  zawołała pewnego dnia 
Jędrzeja Gubika (męża K atarzyny) do siebie, a przed- 
stzwiająe mu, że żona jego wobec bezpotomnego zej­
ścia córek po bracie, połowę gospodarstwa po ś. p. 
Wojcio odebrać może, zażądała odeń 30 zł. obiecując* 
że ona już „dobrze1' zrobi i podziwiając „szczęście" 
Gubika. Ten uwierzył i po niejakimś czasie wraz 
z teściową swą Anną Wojcio 2. r. Bonda, przyniósł 
żądaną kwotę do Kornreichowej, która tym razem 
już 50 zł. a. w. żądała, zapewniając, iż sprwę „sam 
adjunkt" poprowadzi, a Gubik uawet na term ina nie 
będzie potrzebował chodzić, ani też wydatków na 
stemple ponosić. W ręczył tedy Gubik kwotę 49 zł. 
do rąk Jankla Kornreicha, męża Mariem. Kornrei- 
chowie dawali do zrozumienia, że część tych pieniędzy 
dadzą Głuszkiewiczowi, a Jankiel wyszedł nawet 
z Izby, jak  gdyby pieniądze zaraz tam odnosił. Na­
stępnie wpłynęło do sądu powiatowego w Dukli po­
danie, pisane ręku Izaaka Szapsy, lecz nie wiadomo 
przez kogo ułożone, zawierające prośbę Gubikowej
0 sprostowanie inwentarza spadkowego po śp. Wojcio, 
którą to prośbę ówczesny adjunkt Głuszkiewicz w ten 
sposób załatwił, iż takową notarjuszowi do zbadania 
udzielił i stosownie do wyniku inwentarza uzupełnić 
polecił. Było to przygotowanie m aterjału  do wytoczyć 
się mającego pozwu o uzupełuienie spłaty części spad­
kowej po ś. p. Wojcio, co dopiero pozwem z d. 14. 
sierpnia 1885 nastąpiło. Sorawą nrznciatmeła sie 
w teu spusoo uiuzszy czas, a Gnbilrowie niewidząc

.c iu n a iow  poczęli się niepokoić.
Anna Wojcio 2. r. Benda udała się do Głu- 

szkiewiczowej i wręcz z a p y ta ła , czyli Kornreichowa 
dała co z pieniędzy jej wręczonych. Głuszkiewiczowa 
odrzekła, że Kornreichowa przyniosła tylko trzy lisy,
1 że dała  tylko 10 zł., tudzież że lisy „panu" (t. j. 
adjunktowi Głuszkiewiczowi) się ńie podobały i że 
takowe zwrócił. Zauważała zarazem, iż trzeba było 
wszystko do nich przynieść, a spraw a dawno byłaby 
skończoną. Następnie Kornreichowa dla uspokojenia 
Gubików zaprowadziła sama Gubikową do domu Głu- 
szkiewiczów, gdzie Głuszkiewiczowa oznajmiła jej, że 
już wszystko ma być zrobioue. Gubika zapewniła 
Kornreichowa, że wszystko idzie pomyślnie, chciała 
nawet nabyć praw a spadkowe od Gubikowej, a ka­
zawszy sobie pewnego razu dać guldena, wręczyła 
takowego przechodzącemu właśnie pisarzowi Ziembiń­
skiemu pod pozorem, że spraw a jest u niego. N a­
reszcie wyczerpała się cierpliwość Gubików, a Auna 
Bendowa pownego razu w kancelarji notarjusza w D u­
kli w yraziła swe oburzenie, że pieniądze wzięli, a nic 
nie robią. W krótce potem czynił jej z tego powodu 
wyrzuty M ichał Kopczak, szwagier Głuszkiewicza, 
dając do zrozumienia, źe w sprawie tej wziął coś i 
G łuszkiewicz, ale musi oddać. Rzeczywiście też za 
kilka dni zawezwał Kopczak Gubika do siebie, wrę­
czył temuż w obecności swej żony kwotę 30 zł. w. a. 
rzekomo z własnych funduszów z tem, iż Głuszkie­
wiczowa przyznać m iała przed mężem swym, jakoby 
taką kwotę otrzym ała od Kornreichowej bądźto w go­
tówce, bądź też w różnych artykułach, jak cukier i 
skóry lisie.

Kornreichowa, która przy pierwszem swem 
przesłuchaniu wyraźuie przyznała, że Głuszkiewiczowa 
systematycznie posyłała ją  do stron w sądzie D u­
kielskim sprawy mających, celem wyłudzania różnych 
datków, co stwierdza nietylko odnośny protokół, ale 
także adjunkt Lew iński jako świadek słuchany, na­
stępnie odwołała to twierdzenie, a szczególnie co do 
faktu w mowie będącego, utrzymuje w toku nastę­
pnych swych zeznań, iż wypożyczyła tylko kwotę 
49 złr. od Gubika bez procentu i bez określonego 
błiźej term inu oddania, gdyż w łaśnie Głuszkiewiczowa 
potrzebowała lisów na futro i pieniędzy, a jej się 
zdawało, że u Gubika lisów dostać będzie mogła, 
nie dostawszy zaś takowych, wzięła od niego pie­
niędzy w gotówce, wręczyła Głuszkiewiczowej, z któ­
rą wszystko razem na 30 zł. obliczyły. Twierdzi 
dalej Kornreichowa, że Głuszkiewiczowa w iedziała o 
pochodzeniu pieniędzy, a nawet za grzeczność wy­
świadczoną m iała wstawić się u męża w powyższej 
sprawie Gubikowa.

Natom iast Głuszkiewiczowa w ypiera się wszel­
kiej wiadomości o sprawie w łaśnie rzeczonej, utrzy­
muje, że skóry lisie kup iła  u Kornreichowej za 10 
zł., a o zwrocie pieniędzy w kwocie 30 zł., na ręce 
Kopczaka również nie chce mieć bliższej wiadomości. 
Mąż opowiadał jej tylko, iż szwagier Kopczak pisać 
m iał do niego, jakoby z czasu ich pobytu w Dukli 
pozostać m iały nie wykupione kwitki za towary, za 
które obecnie pieniądze posłał. Głuszkiewicz zaprze­
cza również, iżby miał wiadomość o podarunku, przez 
Gubika za pośrednictwem Kornreichowej i żony jego 
wręczonym, jakkolwiek sobie przypomina, iż żona ku­
pow ała dla niego lisy, które on następnie wymie­
niał. —  Pieniądze odesłał w kwocie 35 zł., na ręce 
swego szwagra Kopczaka, bo ktoś z Kornreiohów upo­
m inał się o taką kwotę, jako należytość za pobrane 
na kwitki towary. Tak łatwo jeduak nie zwraca się 
pieniędzy, jeźli się niema dokładnej świadomości d łu­
gu. Stosunek z osobą tego rodzaju, jak  Kornreichowa, 
dla urzędnika sądowego zbyt jest kompromitujący, aże­
by przypuścić, iż Głuszkiewicz utrzym ywał takowy 
bez żadnego interesu dla siebie. —  Przyznaje on sam,

że o lisach wiedział, że je mieniał, a żona jego i 
szwagier przed Bendowa wyraźnie dali do poznania, 
że podarunek doszedł rąk Głuszkiewicza.

Wobec tego stanu rzeczy zachodzi podejrzenie, 
ii  Głuszkiewicz, któremu wedle stanu aktów w spra­
wie w mowie będącej wprawdzie żadnego nadużycia, 
ani też stronniczości zarzucić nie można, dla spełnie­
nia swego obowiązku urzędowego, przyjął podarunek 
za pośrednictwem i przy pomocy małż. Kornreichów 
i żony swej Karoliny, że więc popełnił czyn zbrodni­
czy w §. 104 uk. określony, oboje Korureichowie zaś 
i Głuszkiewiczowa po myśli §. 5 uk. za współwinę 
w powyższym czynie odpowiadać muszą.

Po śp. Józefie Wielogoszu w r. 1856 zmarłym, 
odziedziczył tegoż najstarszy syn Kasper gospodar­
stwo włościańskio w Teodorowce, z obowiązkiem sp ła­
cenia schedy czworgu rodzeństwa, a po jego śmierci, 
dnia 16 lutego 1872 nastąpiouej, przeszło rzeczone 
wyżej gospodarstwo w drodze spadku na jedyną po­
zostałą córkę niel. Marjannę Wielgosz. Tomasz W iel­
gosz, b ra t śp. Kaspra, nabywszy części spadkowe 
swego rodzeństwa, na podstawie umowy z Honoratą 
Wielgosz, swoją matką, a babką i opiekunką rzeczonej 
raałol. Marjanny, objął w posiadauie dom mieszkalny, 
tudzież przeszło 6 morgów gruntu, z gospodarstwa 
w mowie będącego i dopiero następna opieka tejże 
małoletniej zaczęła rościć pretensjo do zwrotu tego 
domu i gruntu, które wedle osnowy dekretu dziedzi­
ctwa w całości na małoletnią przypadają, a sąd po­
wiatowy w Dukli, jaka  władza nadopiekuńcza uchwa­
łą  z 12 lutego 1883, upoważnił opiekę do wytoczenia 
w tym względzie sporu przeciw Tomaszowi W ielgo­
szowi. Pozew taki wniefipmy został "3 lipca 1884 r. 
przez Agatę Wielgosz 2 v. Pierog, jako matkę i opie­
kunkę małol. Marji, a  16 czerwca 1884 wpłynęło 
podanie Tomasza o prostowanie inwentarza spadko­
wego po śp. Józefie i Kasprze, podwyższenie ceny 
szacunkowej, a temsamem i wysokości schedy na To­
masza Wielgosza przypadającej, na celu mające. Po­
danie to udzielił adjunkt Głuszkiewicz, ówczesny kie­
rownik sądu notarjuszowi do uzupełnienia inwenta­
rza spadku wedle prawdziwego stauu majątkowego, 
a pozew zadekretował własnoręcznie do rozprawy 
ustnej na 24 września 1884. Jedno i drugie za ła­
twienie było prawidłowe i stanem rzeczy wskazane. 
Uderzającą jest tylko ta okoliczność, iż Tomasz tw ier­
dzi, jakoby nikomu podania o sprostowanie inw enta­
rza wuosić nie polecał, a  nawet o wniesieniu tako­
wego żadnej nie m iał wiadomości i jedynie tylko na 
jednym z poprzednich terminów w sądzie przed ad­
iunktem Głuszkiewiczem się użalał, iż gospodarstwo 
spadkowe z jego krzywdą za nisko jest oszacowane. 
Tomasz utrzymuje, iż w łaśnie w tym czasie, kiedy 
pozew Agaty P irog i owe podanie jego imieniem zo­
stało wniesione, małżonkowie Korureichowie k ilka­
krotnie go wzywali, żeby kiedy do nich w stąpił; 
w skutek czego on też pewnego razu poszedł do nich 
w towarzystwie Sysaka. Obecność tego świadka nie 
była na rękę Kornreichowej, to też wręcz go zapyta­
ła , pc co przyszedł. Mimo to jednak w yraziła Korn­
reichowa żądanie, ażeby Tomasz złożył u niej 60 zł. 
bo ona ma „takiego pana, co potrzebuje na stemple" 
i zapewniała, że w takim razie Wielgosz spór nieza­
wodnie wygra. Chcąc zaś dobitnie wykazać skrom­
ność swego żądania, zapytała Sysaka, czy on nie 
dałby 60 zł. Za 6 morgów gruntu.

N a pytanie Sysaka, dla kogo pieniądze potrze­
bne, odpowiedziała, że jej tego powiedzieć nie- 
wolno, lecz, że Wielgosz będzie o tem wiedział. 
Szczegóły te stwierdza Sysak, który odradzał W iel­
goszowi, ażeby niewdawał się w ten interes, atoli 
Wielgosz u legł namowom Kornreichów, wypożyczył
sobie 40 zł., i złożył kwotę w ręce Kornreicho- 

ej, która ocalić m iw u j.uuiaii,u*v „r.,
pozwem powyższym rewindykowany. Kornreichowa 
wziąwszy pieniądze wyszła z niemi z izby, tak jak  
gdyby komuś takowe nosiła, a wróciwszy zabrała 
ze sobą Tomasza i zaprowadziła go do mieszkania 
adjunkta Głuszkiewicza, który zaraz na wstępie, nie- 
pytając wcale po co przyszedł, w obecności żony 
swej uspokoił Wielgosza, iż na stemple dać trzeba, 
tudzież, że on (tj. Wielgosz) utrzym a się przy po­
siadanym  dotąd gruncie. Wielgosz nie umie dokła­
dnie określić czasu tej bytności u Głuszkiewicza. 
Twierdzi on. że było to na krótki czas przed wyja­
zdem Głuszkiewicza z Dukli (a więc przed wrze­
śniem 1884), jak mu się zdaje, nawet przed dorę- 
doręczeniem m u pozwu wyż wspomnianego. Gdy 
spór odnośny niekorzystuie dla W ielgosza się zakoń­
czył, bo tenże zasądzony został na oddanie całego 
gruntu na rzecz małol. Marji, żalił się on z tego 
powodu przed notarjuszeta Minkiewiczem i tegoż sub­
stytutem Jurkiewiczem. Ci radzili mu upominać się 
o zwrot pieniędzy, choćby w drodze sądowej, a J u r ­
kiewicz napisał imieniem W ielgosza list do Głuszkie­
wicza, który o tyle m iał skutek, iż Kornreich nie­
zwłocznie 26 zł. gotówką Wielgoszowi zapłacił, re­
sztę zaś 14 zł. przyjął mu w rachuuku na wyra­
biane przez Wielgosza pusze do zapałek.

Kornreichowa przyznaje, iż otrzymała od W iel­
gosza 40 zł., lecz przedstawia fakt jako iuteres po­
życzki, dla Głuszkiewiczowej od W ielgosza, również 
bez umówienia procentu i term inu oddania zacią­
gniętej, za którą Głuszkiewiczowa tylko dowiedzieć 
się m iała u swego męża o stanie sprawy Wielgosza. 
Głuszkiewiczowie zaprzeozają wszelkiej wiadomości o 
całym fakcie, równie jak  Kornreich, który twierdzi, 
iż zwrócił Wielgoszowi pieniądze z polecenia swej 
żony Mariem, która pożyczkę u Wielgosza zaciągnąć 
miała. Zeznania Tomasza Wielgosza, który rzecz 
całą mniej więcej w podobny sposób przed Minku- 
siewiczem i Jurkiewiczem przedstawiał, tudzież Sy- 
sakowi szczegóły bytności swej w domu Głuszkiewi­
cza opowiadał, poparte eą nadto poz&sądowem opo­
wiadaniem Kornreichowej w przemyskim szpitalu wię- 
zieunym przed Peslą  Lax, iż pewien chłop z okolicy 
dukielskiej samemu Głuszkiewiczowi 40 zł. dał, co 
stw ierdza Pesla L as, tudzież mąż jej Mojżesz, na 
podstawie tego, co mu mówiła żona za powrotem 
z więzienia. »

Uzasadnionem je?t więc podejrzenie, iż G łu­
szkiewicz i w tym wypadku dla spełnienia swego 
obowiązku urzędowego, przyjął podarunek od W iel­
gosza, w czera żona i Kornreichowie pomocni mu 
byli.

* **
4. listopada 1885 wniósł Karol Misiągiewicz 

do sądu powiatowego w Krakowcu pozew prowi- 
zorjaluy przeciw Wandzie Orzechowiczowej i innym 
o niepokojenie w posiadaniu m łyna w Morańcach, 
które to pozew przez Głuszkiewicza jako tamtejszego 
sędziego powiatowego dla rzekomej niewłaściwości 
sądu a limine odrzucony został, Decyzją wyższego 
sądu krajowego z 17. listopada 1885 nakazaną je­
dnak została dekretacja pozwu do rozprawy prowi- 
zorjalnej, którą Głuszkiewicz przeprowadził, a po u- 
kończeniu, adjunktowi Rzuchowskiemu do załatw ienia 
przydzielił.

Nieuzasadnione odrzucenie pozwu, samo przez 
się niewskazuje jeszcze na stronniczość sędziego, bo 
w każdym razie błędneiu zapatrywaniem prawnem 
da się usprawiedliwić. Równie też sposób przepro­
wadzenia rozprawy nienastręcza podstawy do zarzutu, 
jakiegokolwiek nadużycia, lub rozmyślnej niepraw i­
dłowości w spełnieniu obowiązku urzędowego. Mi­
mo to jednak Misiągiewicz powziął przekonanie, iż 
Głuszkiewicz przez stronę przeciwną podarunkam i

ujęty został. Pogłoski, jakie w tej mierze doszły 
Misiągiewicza, redukują się ostatecznie do tego, iż 
pewnego dnia późnej jesieni lub w zimie 1885, 
fornalki dworskie z Kalnikowa (majętności Bolesława 
Orzechowicza) przywiozły Głuszkiewiczowi 2 sagi 
drzewa i 10 kaczek. B ałuch twierdzi, iż tego sa­
mego dnia w sądzie krakowieckim odbywał się te r­
min w powyższej sprawie prowizorjalnej. Stanisław  
Szymański zaś, rządca z Kalinkowa, przyznając o- 
statecznie, iż artykuły powyższe za wiedzą swego 
służbodawoy, a za poradą Herscha Bera Lachsa, 
w ysłał do Głuszkiewiczów twierdzi, że było to w 
pierwszych dniach listopada 1885 Artykuły te 
przyjęła Głuszkiewiczowa za wiedzą swego męża, 
który przyznaje, i i  dano mu znać do kancelarji o 
tej przesyłce z Kalnikowa. Twierdzenie zaś G łu­
szkiewiczowej, jakoby za drzewo i kaczki zapłaciła 
zaraz 10 zł. na ręce Lacbsa, który z furam i odno- 
śnemi przyjechał, wedle wyniku śledztwa okazuje się 
nieprawdziwem.

Służęca Antonina Gawlikowska wręcz temu za­
przecza, jakoby za drzewo zapłacono, twierdząc, iż 
tylko za kaczki wręczyła Głuszkiewiczowa pewną 
kwotę Laxowi, za) drzewo zaś p łaciła znacznie pó­
źniej, gdy rozeszła się pogłoska o przysłanym poda­
runku. Z zeznań adjunkta sądowego Jan a  Rzuehow- 
skiego wypływa również, iż za przesyłkę te na razie 
nie zapłacono. Po niejakim czasie bowiem wyraziła 
przed nim Głuszkiewiczowa obawę, ażeby z tej prze­
syłki nie powstały jakie nieprzyjemności, na co Rzu- 
chowski m iał jej radzić, ażeby przekazem pocztowym 
należytość za drzewo i kaczki do Kalnikowa ode­
sła ła . Przy późniejszem zaś widzeniu się z Rzucho- 
wskiin, zapomniawszy prawdopodobuie o poprzeduiej 
rozmowie utrzym ywała Głuszkiewiczowa wobec niego, 
źe za drzewo i kaczki zaraz przy odebraniu takowych 
zapłaciła. M arja Czaprnńska potwierdziła tę ostatnią 
okoliczność przy pierwszem przesłuchaniu, następnie 
jednak zmodyfikowała pierwotne swe zeznanie o tyle, 
iż nie widziała, by Głuszkiewiczowa płaciła pienią­
dze, lecz przypuszcza tylko, iż m usiała zapłacić wy­
szedłszy do kuchni. Nawratowicz w chwiejnych swych 
zeznaniach popada w sprzeczność z podaniami Głusz- 
kiewiczowej i Laxa o tyle. iż podczas gdy ostatni 
twierdzą, jakoby zapłata nastąpiła natychmiast, on 
przypuszcza możliwość, że stało się dopiero nazajutrz 
po przywiezieniu drzewa i kaczek. Gdyby nawet wie­
rzyć można, że jakaś kwota następnie przez Głuszkie 
więzów na rzecz skarbu Kalnikowskiego rzeczywiście 
zapłaconą została, to w każdym razie stało się to 
znacznie później, gdy rzecz nabrała już rozgłosu. 
Pierwotnie zaś podarunek przyjęty został za wiedzą 
Głuszkiewicza, w czasie wiszącej sprawy prowizorjal­
nej, którą on sam prowadził.

Istuieje zatem dalsze podejrzenie o przyjęcie po­
d aru n k i w urzędowaniu przez Głuszkiewicza (§. 104 
u. k .) za pośrednictwem i przy pomocy (§. 5 u k.) 
tegoż żony Karoliny.

Anna Baran pozwem z 5. lipea 1878 zapozwa- 
ną została przed sądem pow. w Dukli przez Jana 
Hulika, jako kuratora Bazylego Brody, o oddanie go­
spodarstwa w Trzcianie, a otrzymawszy od pierwszej 
instancji wyrok niepomyślny, udała się za poradą 
Jossla  Griiuspanna do Feiw la Bergera, kraw ca przez 
Głuszkiewiczów używanego, który wedle krążąeyoh 
pogłosek pośredniczyć m iał także między stronami w 
sądzie interes mąjącemi i adiunktem Głuszkiewiczem, 
względnie tegoż żoną. Jakkolwiek w sprawie w mo­
wie będącej Głuszkiewicz nie m iał żadnej ingerencji, 
bo sam sędzia pow. Staruwikiewicz przeprowadzał

wie Baranowej pomyślniejszy zwrot nadać miało.
Baranowa wręczyła mu najprzód kwotę 25 zł., 

leoz Berger odniósł wkrótce pieniądze, mówiąc, że 
Głuszkiewiczowa nie chce przyjąć tak  małej kwoty, 
gdyż potrzebuje 50 zł. „na sukuię". M usiała tedy 
Baranowa postarać się o dalszyoh 25 zł., i z pełną 
już kwotą 50 zł., udała się w towarzystwie Bergera 
do Głuszkiewiczowej, której kwotę tę sama wręczyła. 
Głuszkiewiczowa przyjęła pieniądze, a jakkolwiek w 
sprawie Baranowej tejże absolutnie nic pomódz nie 
mogła, uspakajała ją  s ło w y : „nie bójcie się, już to
na naszej głowie".

Niekorzystny wyrok został atoli zatwierdzony 
przez wyższe instancje, a gdy Baranowie z tego po­
wodu przed notarjuszem Jurkiewiczem  się użalili, na­
pisał tenże imieniem Baranów list do Głuszkiewicza, 
w którym to liście dom agał się zwrotu 70 zł. tj. po- 
wyżrzeczonej kwoty 50 zł., jakoteż dalszej kwoty 20 
zł., którą wedle ówczesnego twierdzenia Barana, G łu­
szkiewicz za pośrednictwem Bergera pobrać m iał ty­
tułem  wynagrodzenia za napisanie apelacji i rewizji 
w sporze wyżwspomnianym Niebawem nadesłano też 
z Krakowca na ręce Szwagra Głnszkiewicza, M ichała 
Kopczaka kwotę 50 zł., którą ten ostatni zwrócił Ba­
ranom, ci zaś otrzymawszy tę kwotę uważają się jako 
zupełnie zaspokojeni, a co do dalszych 20 zł., dają 
tak niepewne i chwiejne wyjaśnienia, ożyli i komu 
także tę dalszą kwotę zapłacono, tudzież kto był w ła­
ściwym autorem wywodu apelacji i rewizji w proce­
sie powyższym.

Zeznania Kopczaka, który nawet zaprzysiężony 
został, opiewają nas tępn ie ; Głuszkiewicz m iał mu 
napisać, jakoby Berger o zwrot 50 zł. u żony jego 
się upominał, które to pieniądze od B arana miały być 
wzięte, wskutek czego on (tj. Kopczak) sprawdziwszy, 
żo Baranowa istotnie 50 zł. w obecności Bergera 
Głuszkiewiczowi pożyczyła, zwrócił tę kwotę B ara­
nom. Faktem  jest atoli, iż nie Berger, lecz Ju rk ie ­
wicz imieniem Baranów p isał do Głuszkiewicza o 
zwrot pieniędzy. Że zaś pieniądze nie były pożyozone, 
lecz wyłudzone pod pozwem wy£ wymienionym, 
wskazuje nietylko fakt, iż ani procent ani term in 
oddania nie był umówiony, tudzież, że Głuszkiewi­
czowa o tym interesie żadnej nie chce mieć wiado­
mości, ale także pośrednik i pomocnik Głuszkiewi­
czowej Berger, przyznaje tę okoliczność w zupełności 
z tem, iż Głuszkiewiczowa dla ważności sprawy n i­
żej pięćdziesięciu zł. przyjąć nie chciała. Istnieją te­
dy wszelkie znamiona zbrodni oszustwa z §§. 197 i 
200 u. k. co do Głuszkiewiczowej jako sprawczyni 
głównej, a co do Bergera jako współwinnego (§. 5 
ust. kar.). (Dok. n.)

Przem yśl d. 7. lutego.

Rozprawa rozpoczęła się dziś o godz. 9. rano. 
Skład try b u n a łu : przewodniczący radca Freyberger,
w otanci: radcy Nennel i Leszczyński, sekretarz Lisie- 
niecki, jako zastępca adjuukt Żebracki. Oskarżenie 
wnosi zastępca prokuratora Seredowski. Głuszkiewi­
czów, Majusów i Szymańskiego broni adwokat Doliń­
ski, Kornreichów i Bergera kandydat adwokacki d r  
Kropiński, G randa adwokat dr. Baumfeld, resztę oska­
rżonych adwokat dr. Reger.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchania podsądnej Mar.em Kornreichowej, która 
podczas pobytu sędziego Głuszkiewicza w Dukii, była 
główaą jego faktorką. Kornreichowa zachowywała się 
podczas rozprawy bardzo rezolutnie i odwołała po­
czynione w śledztwie zeznania, jakoby pozostawała 
w jakich stosunkach do Głuszkiewicza i oświadczyła, 
że pożyczała tylko pieniądze Głuszkiewiczowej i do­
starczała jej towarów na kredyt.

Następnie przystąpiono do przesłuchania krawca 
Bergera, który opowiada, źe u Głuszkiewiczów był 
krawcem domowym, a oprócz teg< pożyczał także 
pieniądze Głuszkiewiczowi po 100 zł i wyżej —  
które mu „p. sędzia" zawsze w term iuie płacił. Pod- 
sądny przyznał, iż Baranowa w sprawie procesowej 
dała Karolinie Głuszkiewiczowej 50 zł., które „pani 
sędzina" przyjęła i uspokoiła Baranowa, że wygva 
proces.

Ponieważ Berger w ik ła ł się i zeznawał sprze­
cznie z tem, co w śledztwie tw ierdził, zastępca pro­
kuratora wniósł uwięzienie jego celem zapobieżenia 
porozumienia się z innymi świadkami. T rybunał od­
mówił jednak temu żądaniu, ponieważ podsądny miał 
dość czasu do porozumienia się ze świadkami przed 
rozprawą —  jeżeli to było jego zamiarem.

Korolina G ł u s z k i e w i c z o w a  oświadcza, i i  
jest niewinną, powiada, że Kornreichowa była wpraw­
dzie jej faktorką, że b ra ła  od niej tylko towary i po­
życzała pieniądze, nie mówiła z nią jednak nigdy o 
sprawach sądowych. Od Bergera pożyczała także pie­
niędzy —  o innych osobach, o których wspomina 
akt oskarżenia, nic niewie, do spraw  męża swego nie 
mieszała się nigdy. Podsądna oświadcza z emfazą, źe 
świadkowie są namówieni i przekupieni w tym celn, 
aby ją  i męża zgubić. Na szczegółowe zapytanie p. 
przewodniczącego przyznaje, że przychodzili do niej 
różni ludzie z podarunkami, dodaje jednak, że nigdy 
nie przyjmowała dla swego męża łapówek ani poda­
runków.

G ł u s z k i e w i c z  Leon tak samo oświadcza, 
iż je s t niewinnym i że pada tylko ofiarą intryg. P o ­
darunków ani łapówob nigdy nie przyjmował —  po­
życzał tylko pieniądze od żydów.

Podsądny Stanisław  S z y m a ń s k i  zeznał, że 
gdy m iał sprawę o młyn, posłał Głuszkiewiczowi za 
poradą faktora L axa 3 fury drzewa i 10 kaczek. 
W śledztwie zeznał inaczej, sądził bowiem, że jest 
oskarżonym, a jako tani nie m iał obowiązku zezna- 
wauia na swoją niekorzyść. Obawiał się, że zosti 
pociągniętym do sądowej odpowiedzialności za łapó’ 
daną Głuszkiewiczowi. Ostateczuie opowiada Szym 
ski, że później Lax otrzymał od Głuszkiewiczo . 
za to drzewo i kaczki 10 zł. i zwrócił je  p« 
sądnemu.

[ r a t o  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 8. lutego.

* L w o w sk a  R a d a  m ie j s k a  w niosła do Rad
państw a na ręce posła Mochnackiego petycję o wj 
danie ustawy, mocą której nowym domom, zbudowa 
nym w pięciu latach od prawomocności jej w miej 
sce budynków znoszonych dla uregulow ania i rozsze 
rżenia ulic dawnych, lub utworzenia ulic nowych 
nadanoby zwolnienie od podatku domowego na lat 
trzydzieści.

* W y d a la ł  k r a j o w y  uchw alił udzieli' gminie 
m iasta Jarosław ia bezprocentową pożyczkę w kwocie 
7000 zł. na budowę koszar.

* D r . G a n tsc h  a  p r o fe s o r o w ie  g im n a z ja l­
n i. Profesorowie matematyki w gimnazjum akade- 
mickiem w W iedniu, Schenk i Dworzak, zostali przez 
m inistra G autscha niespodziewanie pensjonow ani, 
z powodu, że udzielał' swoim uczniom prywatnej 
nauki.

* Z k a r n a w a łu .  W  sobotę odbył się u p. Te­
ofili z hr. K rasickich hr. Komorowskiej bal panień­
ski. W niedzielę tańczono u pp. Tustanowskich, 
wczoraj odbył się piknik szlachecki (!) a dziś tańczyć

ikęJrt Aft kala W ojm rjm . £T* jutro Mpowiedzruny
znów „piknik zw ykły", którego urządzeniem ząjmują 
się pp. Augustynowicz, Niezabitowski, Tchórznicki i 
Ant. hr. Wodzicki.

Na drugim  wieczorku wełnianym, urządzonym 
w sobotę, w sali Domu narodnego tańozyło 70 par 
do 7 godz. rano; we czwartek bawiono się bardzo 
ochoczo na balu  ruskich akademików, który odbył 
się także w sali Domu narodnego.

L . 15 b. m. odbędzie się piknik prawniczy a 
17 b. m. bal kostjumowy Koła literackiego.

W ydział Dam Stowarzyszenia Czerwonego Krzy­
ża urządza w Tarnowie 22 b. m. w sali kasynowej 
bal, z którego cały czysty dochód przeznaczony jest 
na pomnożenie funduszu, służącego na zakupno środ­
ków posilających dla chorych i rannych żołnierzy 
stacji przystankowej w Tarnowie.

Bal na dochód weteranów z r. 1830, który się 
odbył 5 b. m. w Krakowie w sali hotelu saskiego, 
w ypadł świetnie. Tańczyło około 80  par przy dźwię­
kach muzyki Balinamej z W ieliczki. Sprzedaż kw ia­
tów przyniosła 12C zł. Czysty dochód wynosi 2220 zł.

Bal wspólny uczniów uniwersytetu Jagiellońskie­
go, który się odbędzie w Krakowie d. 15 b. m., bę­
dzie m iał woale dobre powodzenie.

Komitet pomnika Kazimierza Wielkiego w K ra­
kowie, w połączeniu ze Stowarzyszeniem w sparcia 
uczniów wyznania mojż. urządza na wspólny dochód 
zabawę tańcującą w sali Towarzystwa strzeleckiego 
w dniu 19 lutego b. r.

* P r z y k r y  w y p a d e k . P. Ourti, basista naszej 
opery ostrząc wczoraj brzytwę, zaciął się bardzo g łę­
boko w lewą rękę. W tej chwili krew  buchnęła 
strumieniem a p. C. zemdlony upadł na ziemię. 
Przywołany natychm iast lekarz zaszył ranę. P Curti 
nie będzie m ógł występować najmniej dw a tygoduie.

* T a k że  w o jn a . G azda Lwowska , biorąc po 
bohatersku w obronę drażliwość autorską swego wie­
deńskiego korespondenta, czyni nam  zarzut, że po­
dajemy ozasem za nią... ogłoszenia o refakcjaoh ko­
lejowych bez cytowania źródła. Bardzo to niewcze­
sny żart z jej strony. Od czegóż są gazety urzędowe, 
jeśli nie od tego, ażeby wszelkie ogłoszenia nrzędowe 
podaw ały? Nigdzie może bardziej niż w A ustrji nie 
jest zaniedbanem promulgowanie ustaw  i rozporzą­
d ze ń ; nieraz pozostają w takim  sekrecie, jak  gdyby 
nie były dla publiczności wydane. Któż temu w inien? 
Oto organa nrzędowe, które zajmują się wiele pię- 
knemi i niepięknemi sztukam i, a w ł a ś c i w y  s wó j  
o b o w i ą ę e k  z a n a d t o  z a n i e d b u j ą .  Z ogródka 
literackich lub politycznych wywodów Gazety Lwo­
wskiej rzadko kiedy przychodzi nam uszczknąć jaki 
kwiatek —  jeśli z niej jednak podamy czasem ogło­
szenie urzędowe, to moglibyśmy raczej rościć sobie 
pretensję do władz odpowiednich, żeby nam  zwró­
ciły koszt za miejsce, poświęcone sprawom bieżącym 
w ich interesie, niż żebyśmy się mieli spotykać z ka- 
pryśnemi wymówkami cioci urzędowej o niezacyto- 
wanie źródła!

Ciocia ma do nas jeszcze i te pretensję, że ją 
czasem nazywamy wprost „Gazetą urzędową", nie 
dodając, czyto urzędowa gazeta W iedeńska, Lwowska 
lub Czerniowiecka. D la nas i d la publiczności jest 
to zaiste wszystko je d n o : wszystkie one są rodem 
kurki czubate, które jednym  głosem gdaczą. A oba­
wiamy się, że pretensja Gazety Lwowskiej mogłaby 
być wziętą przez jej koleżanki jako jakieś dążenie 
zur Sonderstellung... Ostrożnie zatem szanowna 
koleżanko rządowa!

* W  sp r a w ie  w y s ta w y  k r ą jo w e j. Z okazji 
przybycia do Lwowa, na posiedzenie komisji krajo­
wej dla spraw  przem ysłu domowego i rękodzielni­
czego, dyrektora wystawy, p. dr. F austyua Ja k u ­
bowskiego, odbyła się w sprawie tejże konferencja,
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dni* 4. b. m ., w lokalu „krajowego Towarzystwa 
kupców i przemysłowców “ Na konferencji tej przed­
staw ił p. dr. Jakubowski szczegółowo obecny stan
przygotowań do W ystawy W edług postępu tych są­
dząc wystawa świetnie się zapawiada, zwłaszcza, że 
do ychczasowe zgłoszenia, tak co do działów poszczę ■ 
gólnych, jak Ó1 £ aża 8ię spodziewać bardzo 
wielkiej liczby wystawców. W sprawie składu ju ry  
r Z T T 0 ^  ażeby powołani do ju ry  zosteh 
tylko ludzie fachowi, przez specjalne koła komitetowi 
wystawy zaleeeni k o , cu dr jakubow ski zako­
munikował, że w b  odbcdzie się posiedzenie ko­
mitetu główneg0 wystawy, ńa którem nastąpi ostate­
czne ukonstytuowailie Bię tegoż i przyjęcie planów 
budynków wystawowych.

* N o n  s p is  u r z ę d ó w  k o n s u la r n y c h  austrja-

°W Niz^Wiera Zaled™ “ 8 naZWiBk Poli-tT ’ ' w > izza: Gurow sti Leffed-Tibenis: Miklasiewicz,
^ e s a i  Jak saT em b iek i M onatser: Zagórski, Ru-

S w s k .  p atkoW9ki’ W iddyń : Piliń8ki’
„ KJ  ^okszany: Zagórski.

0 i,lta w lr* u la .  Cesarz postanowieniem z dnia 
3 '. lu t®K° b r . pogiadajaeego ty tu ł i charakter radcy 
miniBterjalneg0 radce ' ‘aekcyinego w ministerstwie 
E S * * * ,  dr. Alfreda’ br. Kanne, zamianował

i k e n t e m  wyższego sądu krajowego we wo 
ehvńsH radc" wyższego we L w ow ie, J u ju n a  oS2S2Ł .p r . -

anpft_ Pre*es ministrów, jako kierownik m inisterstwa 
ijkj: w®^uętrznyeh, zamianował przy dyrekcji po­

laka Lw°wie k “ z‘  P°Ucji T  l ł l T  m ie r J  Trazym komisarzem, a koncypistów Włodzi-
kom?s U °na ^n k iew icza  i Leopolda Tanasiewicza 

^ a m i  policji. . ...
. . "lUiister i kierownik ministerstwa sprawiedli- 

rftrl<»v Zaa^ au ° w a ł: posiadającego tytuł i chara er
a5®y 8 ^du krajowego, sekretarza Rady przy lwowskim 

sądzie Wyższym, Karola Misińskiego, radcą sądu kra- 
| ,^° We Lwowie, następnie adjunktam i sąd w po 

ausku ltan tów : Kornela Prosknrniek.ego
f.i nŁ- - yk, W ładysław a Golachowskiego obecnie

nkcj0nUjąceg0 w Bośni, dla Galicji wschodniej bez 
miejsca służbowego, Józefa Jakubowskiego

1 a zcrtkowa, Ludw ika M andebura dla Buska, Ka- 
T - 8 M inera dla Galicji wschodniej hez oznaczonego 
“ ,ejsea służbowego, Mikołaja Werbowego dla Ko- 
m arua i Augusta W olfa dla Galicji wschodniej, bez 
oznaczonego miejsca służbowego, a adjunkta sądu 
powiatowego w Czortkowie, Jonasza Sokala przeniósł 
do Buczacza.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krako­
w a  zamianował A leksandra Komperdę, kancelistę do 
prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiato 
wym w Tuohowie, kanceiistą przy sądzie obwodo­
wym w Tarnowie.

* S o k e ły  lw o w s c y , którzy wyjechali do Rze­
szowa na bal „Sokołów" tamtejszych przyjęoi zostali 
tamże bardzo aerdecznie. Powitanie nastąpiło na dwor­
cu kolejowym, powitał ich prezes rzeszowskiego „So­
koła" dr. Zbyszewski. Następnie odbył się na ich 
cześć obiad. Wieczorem udali się „Sokoły“ lwowscy 
w raz z kolegami przybyłymi z Tarnow a na bal, któ­
ry  wypadł bardzo dobrze; bawiono się wybornie. 
Czysty dochód wynosi 150 zł. D

W niedzielę odbyło się śniadanie u  dr. Ban- 
dr owakiego, a następnie podejm ował „Sokołów p. 
Wnrm.

O 4«/» popołudniu wyjechali „Sokoły" napo- 
wrót do Lwowa. Na peronie żegnały ich tłum y pu­
bliczności a piękne rzeszowianki powiewały chustkami.

* P o s p o l i t e  r u s z e n ie .  Po rokowaniach mię­
dzy ministerstwem wojny a obydwoma m inistram i 
krajowej obrony, postanowiono dla nieuniformowa- 
nyeh w pospolitein ruszeniu, zamówić skórzanne prze­
paski do noszenia n a  ramieniu. D la Austrji prze­
paski są już gotowe.

* D r .  K a r o l  J i r z y c z y k  kandydat adwokatnry, 
wpisany został w listę adwokatów z siedzibą w Sam­
borze.

* Ogień powstał dziś rano o godz. 5 w  nowo- 
wymurowanym lecz niedokończonym domu pod 1. 32 
przy ulicy Kazimierzowskiej. Zapaliły się wioiy w par­
terowym lokalu, głuiąoym za warsztat stolarski. Ogień 
ugasili domownicy.

* P o i a r  Dnia 5 b- nad ranem wybuohn^  
▼ Nowem Si’ole na głównym folwarku pożar, który 
w mgnieniu oka zniszczył znaczną cześc dworskich 
budynków. Szkoda w części tylko ubezpieczona, wy- 
nosi około 7.000 zł

* Towarzystwo weteranów wojskowych
imienia arcyksię0ia Rudolfa, odbyło wczoraj walne 
zgromadzenie pod przewodnictwem 
majątek korpusu weteranów wynosi 15.435 z ł 53 et. 
W ydział udzielił m  członkom chorym, statutem

w łącznej kwocie 1 7 M  «  
? ’ J  W?ów P° zmarłych członkach Towa 

rzystwa otrzymało odprawę w łącznej kwocie 2553  
zł. oO ct.

Towarzystwo weteranów otrzymało nakaz p ła­
cenie podatku ekwiwalentowego w kwocie 147 A ,  
na rekurs wydziału, odpisano z niej 73 zł. 80 ct., 
drugą połowę jednak kazano p łacid w ydzia ł prze 

wniósł rekurs ponow„„ Członków rze

słuch. 5. r. med. 150, i Zen. Pelczarowi, słuch. 2. 
r. med. 150, Janow i Grzybale, doktorandowi praw a 
200, Marjanowi Grabowskiemu, doktor, med. 200 , 
Józefowi Lehm anowi, doktor, med. 200, Albinowi 
Schwarzowi, doktor, med. 200, Piotrowi Niebiesz- 
czańskiemu, kand. stanu uauozycielskiego 150, J a ­
nowi Lubaczewskiemu, kand. stanu nauczycielskiego 
150 zł. i A leksandrowi Furmankiewiczowi, kandyd. 
stanu nauczycielskiego 150 zł.

* K ło s y  warszawskie nadeszłe w łaśnie do 
Lwowa, zawierają nietylko portret bł. p. Zukra, lecz 
także na wstępie życiorys zmarłego, napisany bardzo 
ciepło. Rysunki zamieszczone w tym samym nume­
rze Kłosów, a przedstawiające widok Ossyaku i 
cm entarza, wykonane zostały przez p. Gierymskiego, 
a nie przez bł. p. Zukra, jak  to podał mylnie K ur. 
W arsz ., z którego wyjęliśmy wczorajszą notatkę’przed 
otrzymaniem Klonów.

* N a  d z i e ł a  J. L a m a  złożyli za pośrednictwem 
Gazety N arodowej: W. Dyonizy Trzeciak z Tau- 
rowa 10 r ł r ; W. Herm an Mises z W iednia 10 zł. w. a.

* W a k u ją  posady manipulacyjne i służbowe za­
strzeżone wysłużonym podoficerom, a to: posada 
kancelisty przy c. k. sądzie obwodowym w Rzeszo­
wie z term inem do 20 lutego 1887, kilka posad 
ekspedjentów pocztowych, konduktorów, listonoszów i 
woźnych w obrębie dyrekcji galicyjskich poczt i te­
legrafów z term inem podań do 20. lutego 1887.

Bliższa wiadomość w biurze IY. departam entu 
m agistratu lwowskiego.

* S ta n  p o w ie tr z a . Obeerwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze przeważnie NW  i zmiennym sta­
nie nieba, padał w ostatniej dobie przerwam i śnieg, 
którego opad mierzony dziś o 8 . rano wynosi 2.0 
mm. Średnia tem peratura doby była 4.4° C., 
najwyższa 0.0® C., najniższa dziś rano —  8.1* C.

Stan barom etru zredukowany n a  poziom morza 
był dziś o 9. rano 775 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się między 
Moskwą a Charkowem i wynosi 750 —  755 mm.,
zwyżka na morzu Niemieckiem i wynosi 785 do 
780 mm.

Prognoza na dobę następną od 12 . godziny
w południe dnia 8 . lutego. W iatr przeważnie pół­
nocno-wschodni, średnia tem peratura doby około
—  6 ® C., niebo się wypogadza, powietrze miernie 
wilgotne, opad śniegu co najwięcej wcale nie­
znaczny.

* J u tr o  d. 9. lu teg o : św. Apolonii p.; —  św. 
Efrenna.

Ponieważ sprawa ta ze względu, i i  rozpisa­
no już wybory przełożeństwa i wydziału Stowa­
rzyszenia szynkarzy, jest bardzo nagłą, przeto 
traktowaną już była tak w sekcji przem ysłowej, 
jakoteż w sekcji handlowej, których wnioski po u- 
chwalenin nagłości sprawy ze strony Izby, radca 
p. Bodyński w następujący sposób p rzedstaw ił: 
Na 340 szynkarzy v»e Lwowie jest z/3 części dzie­
rżawców i zastępców, a tylko Vs cz$óć wykonu­
jących osobiście swoje prawa szynkarskie. Przy 
takim  składzie rzeczy je s t  prawdopodobnem, że 
w skład przełożeństwa i wydziału wejść mogą 
sami dzierżawcy, a natenczas zarząd funduszami, 
długoletnią pracą i oszczędnością uprawnionych 
szynkarzy nzbieranem i przeszedłby co najmniej 
w ręce obojętne. Ponieważ przeto dzierżawcy jako 
czasowi tylko wykonawcy przedsiębiorstwa, którym  
po roku lub nawet po pół roku wypowiada w ła­
ściciel koncesji stanowisko, nie mogą być powo­
łani do czuwania i forytowania celów i funduszów  
stowarzyszenia, szczególn ie ze względu na nasze 
specjalne stosunki we Lwowie, wniósł radca p. 
Bodyński im ieuiem  sekcji przemysłowej i handlo­
wej, a Izba też uchw aliła: „w aieść do m in ister­
stwa handlu przedstawienie, aby dzierżawcom i 
zastępcom szynkarzy nie przyznawać prawa w y­
boru w Stowarzyszeniu.*

Ze spraw na porządku dziennym będących  
referował radca p. Bodyński sprawę przynależno­
ści rzem ieślników dworskich i rzem ieślników  
w kopalniach nafty w S łob o lzie  rnngnrskiej do 
Stowarzyszenia przem ysłowego w K ołom yi.

Po dłnższej dyskusji, w której brał także 
udział komisarz rządowy, uchwaliła izba na wnio­
sek p. prezjdenta odesłać tę sprawę napowrót do 
komisji przemysłowej i zasięgnąć informacji o sta ­
nie i rodzaju warst tów w kopalniach i rafine- 
rjach nafty w Słobodzie ru n gurskiej/

ciwko temu

—  P r z e d  są d em  k a r n y m  w W iedniu rozpo­
częła się dziś 8 . b. m. rozprawa przeciw Józefowi 
Panec. rodem z Woli Mazowieckiej, powiatu tarno­
polskiego o morderstwo popełnione na Rozalii Mil- 
dner. Tłumaczem Bądowym na ruski język jest p. 
Bazyli Falbijczuk.

—  K a r o l M e lx n e r  artysta teatru nadwornego 
w W iedniu, przy sposobności 5l)-letniego jubileuszu, 
otrzymał od cesarza krzyż orderu Franoiszka Józefa.

—  W  L ito m y ś lu  (na Morawie) uwięziono 6 . 
bm. byłego właściciela realności i traktyjernika Ti- 
ohy’ego, który w ciągu ostatnich 25 la t popełnił 11 
morderstw.

—  O w acja  d la  Y e r d le g o . Z M e d j o l a n u  
donoszą, że po sobotniem przedstawieniu „Otella" 
rozentuzjazmowana publiczność wyprzęgła konie od 
powozu Yerdiego i zawiozła go sama do hotelu.

—  S p ise k  n t h l l i * ty c z n y  wykryto w P eters­
burgu pomiędzy uczniami ffikoły marynarskiej. Celem 
spisku było uwolnienie jednego kolegi, który za ni- 
hilistyczne roboty, osadzony został w Petro-Pawłow- 
skiłj twierdzy. Z powodu odkrycia spisku, zastrzelił 
się kadet marynarki, należący do wysokiej arystokra­
cji rosyjskiej.

—  W y w ó z  p ta c tw a . „Przyjaciel zwierząt" do­
nosi, i i  w zeszłym roku wysłano do P aryża z pań­
stwa rosyjskiego 11.000 sztuk białych kuropatw, 
50.000 p ar skrzydeł czajek, 200.000 wróbli. 400.000 
par skrzydeł jarząbków i cietrzewi, 25.000 trznadli, 
11 000 bekasów i 5 .000 dubeltów. W ysyłka ta  mia 
ła  na celn zadośćuczynienie modzie, która obowiązu­
je, aby każdy kapelusz damski przystrojony był 
przynajmniej kilku piórkami.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 8. lutego 188L

6.50,L w ów : pszenic* 8.70 do 9.25, iyto 5.90 do 
jęczmień 5.— ao 7 20, owies 5.— do 6.—, groch 6.— do. . . . .  . .  . .
9 50, wyka 5 . -  do 6.—, rzepak 9 — do 915, lnianka
 do —.—, koniczyna czerw. 40. -  do 52.—, koniczyna
biała 45.— do 65 koniczyna szwedzka 35.— do 75.—.

T arnopol: pszenica 8.50 do 9.—, 5.80 do
6.45, jęczmień 4 75 do 7.05, owiec 5.— , doa ^®5' 6(oełl
5.50 do 8.50, wyka 5—  do 5 75. rzep ak  8.50 do 9 . - ,  
lnianka do koniczyna «*ww *>•— b‘. ~  •
koniczyna biała 45.— d o65.—, konie*!0* ** 8 1 45.

P odw ołoesyska: pszenica 8.60 dc 9.—, iyto 5.75 
do 6.45, jęszm 4.— do 7.—, owies 5.— do J.50, groch
5 50 do 8.25, wyk. 5 . -  do 5.70, rz e p a k  9.— do 9 15, 
luianka —. do —.—, koniczyna czerw ona 3» — ao 49 —, 
koniczyna b ia ła  40 — do 60.—, koniczyn* szwedzka 35 — 
do 65

Ja rosław : pszenio* 8 90 do S-5®, żyto 6.— do
6 75, jęczmień 5 .— do 7.30, owies 5.— do 620, groch 
6.— do 9.50, wyk* 5.50 do 6.—, rzepak 9 15 do 9'30, 
lnianka —■— do —.—, koniesyn* czerwona 40.— do 
59.—, koniczyna biała 45 -  do 65 - ,  koniczyna szweds.

■ .— do —.—.
Czorniowee: pszenica 7.70 do 8.05, iyto 5.40 do 

5.60, jęczmień 4.80 do 7.—. owies 4-%> do 4.50, groch
5.50 do 8.50, wyka — do  . , rzepak 9.50 do 9.70,
inianka —.— do —.—, koniczyną czerw . 32.— do 46.—. 
koniczyna biała 45.— do 65.—, koniczyn* szwedzka —.— 
do —.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel ia  56 kilo looo Lwów 6 — do 85.— nomi­

nalnie.
Okowita /.a 1.000 litr. prc. loeo Lwów 24 70 do

25 20.
Okowita na termin —.— do —.—.
Usposobienie ożywione.

T e le g r a m y  ta r g o w e  z 1  7. lu tego: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 

do zł. — .— , iyto od i ł .  — .—  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.37 do zł. 26 62.

B u  da p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.20 do zł. 9 .2 2 ; rzepak od zł. — .—  do zł.

Pszenica żółta n a  kwieć.-maj. 164.- 
m.; spirytus 36.40 m.; olej rzepako-

TC?LWi! &  ma Towarzy8twoP73°8Wnayhonorowych 136.
z czynności za

Uchwalono 
paradzie

Uchwalono absolutorjum wydziałowi 
rok ubiegły.

N a zgromadzeniu zobowiązali 8ię członkowie

ż L Pn ? T v d z i2 łaHek na P°mnik KadeekieS°. upowa- 
. : yaział d° poczynienia wydatków z powodu

lfprzyjazdu Protektora Towarzystwa, 
stanrł sie f  1 Polfecono wydziałowi, aby po-
weteranów przeP}8fów obwiązujących

C ł  t  . owy°b w pospohtem ruszeniu.

Powne indywiduum kręci się po 
naleła ,zacbodząc do lokatorów, o których wie, ie  
8tadtmiiiia w łaściciela restauracji, p. L-
S. zwrotu ra */A Żada od nich’ i akoby z P°lecenia P- 
uretekst^m prd “yoh flaszek. Jest to naturalnie tylko 
jeb ceb m H° dzin teK° jegomości, właściwym zaś 
ai„ 1, j  % Prawdopodobnie zdobycze, któremi zwykł 
nnwód • bożek Merkury. W tern też leżypowód n,n,ejS2eg0 ostrzeżenia

w o s t a t n i  Zmarły w Nizzy lekarz, Wór?
nazTwnl • taob praktykow ał w F ra n z e n sb a d z le ,
K i * ! * . P r £ . ł d l . . n  .  nie Prtd»r4»m .

* mylnie wydrukowane.
nip<»kl<»^en^ a z fundacji śp. Medarda K<)-
dzipi.. n i°L % P e°d ja  te, przezuaozone dla mło* 
lo ń sk L  w £ g°t  pochodzenia w’ uniwersytecie J a g 1 - 
micki A Krakowie aię uczącej, nadał senat akaa 
słuch i  go jący m  uczn iom : Zygm. Kulmińskiem ,
f  • r ‘ Prawa 200 zł., Stan. Kolorowi, ołucb- 

prawa 200, Marjanowi Honimó, słuch. 3 
1 -d j  ’ 8*an - Kępińskiemu, słuoh. 2. r.

dffl. Cięglowiczowi, 3łuoh. 3. r. filoz. ; 
p  j  Stugbkowi, słuch. 4. r. praw  150, Józe 
? fl owslriemu, słuch. 4. r. praw 150, M arce 
Lebedowiczowi, słuch. 3. r. praw 150, F ra n c iszk ó w

śm ińskiem i, słnoh. 3. r. med. 150, S W ' 
aowskiemu, słuch. 4 . r . mod. 150, Józ. Michalikowi,

T e a tr , l i te r a tu ra  i m uzyka .
—  Z t e a tr u . Dawno już nie pamiętamy we 

Lwowie takiego spektaklu — jak wczorajszy. 
Teatr był przepełniony od dołu do góry, a nawet 
usunięto orkiestrę, której m iejsce zajęła „cieka­
wa publiczność". Powodom tej ciekawości był wy­
stęp v. Barącza w roli Franciszka Moora. Za to 
prawd?: we ooświęeenie sow icie odolaciła  mu się 
publiczność, kfór 1 oklaskam i i licznem i wieńcami 
wyraziła mu u cnanię za to, że lwowska czytelnia  
akademicka, d ^ ek i_ występowi temu bardzo znaczny 
uzyskała dochód. Oprócz kilkunastu wieńców, po­
między któremi by jeden w ieniec srebrny, spot­
kał p. Barącza ten zaszczyt łe  zoatał zamiano­
wany członkiem założycielem  czyteln i akade-

miC Dziś „L unatyczka‘‘ opera w 3 akU cb a 4
odsłonach Bellm iego (trzeci występ panny  D o-
nadio i Frapolliego). Jutro „C ham illac-, komedja

a nktach Fenilleta. W e czwartek  4 ołw* DnnaHin

prawa
200,
Wład

reku
filozofii

Dział ekonomiczny.

brano

n ir /hy  h a n d lo w e j  i  p r z e m y s ło w e j .  W y-
do komisji certyfikatowej pp Józefa Ba

Rmila Brajera, 
Gołąba-

Emauuela Galla. An-
czew9kiego, Miączyńskiego, M ichała M i-
drzeja wUI1»K ’r0ja Schayera ; do kom isji k o l e  
cbalskicgO’ EJwarda Simona, Karola K iselkę. 
j ? Wr JRaczewskiego, Em anuela Galla, W ład ysła-  
J rtnbTynowicza. Stanisława Niem czynowskiego, 
waL,K Pi«..esa, Ignacego Russmana, Salomona 
j akóba PLP o r i g ^ istersk ieg o ; do kom isji b a n  
Bubera,  ̂ ydwarda Simona, Józefa Baczewskie
koWA n d rŁ ~ G o łą b a , W ładysława Gubrynowicza, 
^ b a ł a  Michnlakiego, Stanisław a Niem czynow- 
^  ^  lakóba P iepesa , Karola Schayera, Henry  

fn k a la • do komisji d l a  d o s t a w  w o j s k o  
kay c b  o®. Adolfa Aleksandrowicza, Stanisławap p .
Pincbcińskiego, Samuela Horowitza, W ładysław a  
^ uUbCry0owicza, Stam sława Niem czynowskiego, Zy- 
gnanntą Buckera, Karola Schayera 1 M ichała W a-

BclieVp®Zdokonaniu tych  wyborów przedstaw ił rad- 
Bodyński, ie  do b in ra  Izby  w płynęło poda- 

° afl s a m o i s t n y c h  szynkarzy  we Lwowie o popar- 
• ic b  petycji, w niesionej do m in is te rs tw a  han- 

c,.e zmodyfikowanie rozporządzenia m in is te r ja l-  
0 z d. 19- Bpc.i 1S86, k tó rem  dzierżaw com  i 

" P łu c o m  przem ysłow ym  przyznano prawo wybor- 
•zyone i b ie rne w S tow arzyszeniu .za

cze

B e r l i n  
m.; żyto — .—  
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 51.75 fr.; olej rze 
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

N a fta . W iedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre­
ma looo 6.15, Ham burg looo 6.30, na luty 6.25, 
na luty-mi„-zec 6 .45 , Antwerpia na luty I 6A/4 
Nowy-York 6 .»/„ Filadelfia 6. '/a-

TbIbetn r  własna „Gazety Narol"
W ie d e ń  d. 8. lutego. M inisterjalny sekre­

tarz K azim ierz Chłędowski mianowany radcą 
sekcyjnym . Rnski dziekan w  Czerniowcach ks. 
Celestyn K ostecki mianowany kanonikiem hono­
rowym kapituły stanisławowskiej.

Z agrzeb  d. 8. lutego. Redaktor b elętrysty­
cznego pisma Bałkany, Kokotowicz i znany Kra­
kowianom poeta, Harambaaic, zostali z powodu 
wiersza, ogłoszonego w numerze gwiazdkowym , 
pociągnięci do śledztwa o zdradę stanu i obrazę 
m ajestatu.

P e s z t  d. 8. lutego. W szyscy depntowani, 
obowiązani do pospolitego ruszenia, w nieśli do 
ministra obrouy krajowej wspólne podanie o za­
mianowanie ich oficerami landszturm owym i.

B e r l in  d. 8. lutego. Spodziewanem  jest  
ogłoszenie pism a papieskiego do br. Frauken- 
steiua. Dzienniki należące- do centrum oświad­
czają, że przy gratulacji noworocznej uprosił p. 
Schlóier to pismo u papieże, ofiarując natom iast 
daleko idące ustępstwa na polu kościeluo-poli- 
tycznem .

P a r y ż  d. 8. lutego. Jak słychać, wybuchły 
m iedzy Flourensem  i Boulangerem nieporozu­
m ienia, w skutek których ma Floureas usłąpic. 
Wczoraj był Flourens u Grevyego,

Telegramy „Gazety Nareleiei".

B u d a p e sz t  d. 8. lutego. Na wczorajszem  
posiedzeniu Izby posłów, odpowiadając na inter­
pelację E n /ed ego , ośw iadczył m inister skarbu , że 
rokowania ugodowe są właśnie w toku, że jednak  
byłoby przedwczesnem , dawać teraz o nich jakie 
wyjaśnienia. O rezultacie będzie Izba zawiado­
mioną. Niepodobna też oświadczyć się , że dotych­
czasowa ugoda ma być na jeden rok przedłużoną. 
Podwyższanie akcyzy, które rząd już na wypadek 
potrzeby zapow iedział, możliwem jest także bez 
ustawienia lin ii akcyzowej między W ęgram i i 
Anstrją. —  W niosek H oitsego, uchwalenia rezo­
lucji, że przez następnych pięć lat podatek grun­
towy nie ma być podwyższonym, odrzuciła Izba  
w im iennem  głosowaniu 129 głosam i przeciw 68, 
po m owie T iszy, który wniosek ten, jako n iem a- 
jący celn , zb ijał.

B e r l in  d. 8. lu tego. Reichsanteiger ogłasza  
okólnik kanclerza, który z powodu, że stow arzy­
szenia wynurzyły życzenie, aby cesarzowi z okazji 
jego  90. urodzin osobiście m ogły składać swoje 
hołdy, oświadcza, i e  cesarz z ut dewaniem  m usi, 
potrzebując spokoju, zrzec się takich hołdów 0- 
sobistych.

B e r l in  d. 8. lutego. W edług Polit. Nacht 
oświadczył M oltke konserwatywnej deputacji w y­
borczej, że położenie jest w najwyższym  stopniu  
poważne ( ernstest)  i oświadczenie to pozwolił 
publikować.

P o c z d a m  d. 8. lu tego. Sąd asesorski skazał 
redaktora Potzdamer Nachr. Pr&tscha za poda­
wanie wiadomości o podpnłk. V illaum e na sześć  
tygodni aresztu.

B u k a r e s z t  d. 8. lutego. W edług „Ajencji 
Hayas^ doniesienie o aresztowaniu Benderewa i 
innych oficerów bułgarskich w Rnm unii, jest  
mylne.

P a r y ż  d. 8. lutego. R ojalistowska prawica 
postanowiła głosować za kredytem 85 m il. frank, 
na wystawę powszechny i złożyć przytem odpo­
wiednie oświadczenie.

Debaty donoszą, że Francja zezw oliła  na 
zniesienie pańszczyzna w Egipcie, poczyniła je ­
dnak zastrzeżenia co do użycia rozporządżalnych 
funduszów. A nglia żąda, aby te fundusze służyły  
do przywrócenia równowagi w całym  budżecie e- 
gipgkim, podczas gdy Francja wraz z N iem cam i 
i Rosją żąda, aby tych funduszów w yłącznie na 
wydatki wojskowe użyto.

R z y m  d. 8. lu tego. W szystk ie dzienniki 
potwierdzają, że Robilant obstaje przy swojej re­
zygnacji, że jednak 3tarają się go namówić, aby 
pozostał. W edług depeszy Genego z Massawy d. 
6. b. m., negus i Rasalula wystosowali do niego  
lis ty , żądające ustąpienia W łochów z kraju, który 
do A bisynii należy. Po odwrocie Ras&luli nastą­
piło zaw ieszenie broni, i zdaje się, żo narazie A- 
bisyńczycy nie ponowią operacyj wojennych.

L o n d y n  d. 8. lutego. Parnell wniósł w Iz ­
bie gm in poprawkę do adresu, żądającą dla Irlan- 
dji praw, reformujących dotychczasowy system  rzą­
dowy w tym  dnchn, ażeby zapewnić zaufanie Indu 
irlandzkiego do W . Brytanii, przyczem wywodził, 
ża gdyby Irlandja samorząd otrzymała, toby sie 
pokazało, że Irlandczycy nie są z zasady prawa 
nieposłuszni.

Po oświadczeniu attorneja Irlandji H om es’a, 
który ośw iadczył, ie  rząd wniesie w swoim  cza ­
sie  projektu, de ustaw, lecz obecnie rozchodzi się  
jedynie o unię i porządek na podstawie praw obo­
wiązujących, zostały dalsze rozprawy odroczone.

L o n d y n  d. 8. lutego. Times poczytuje pi­
smo kardynała Jaccobiniego jako nowy objaw 
w kiernnkn pokojowym. Pism o 10 wzmocni n ie­
wątpliw ie stanowisko Bism&rka w agitacji wybor­
czej, zapewni mu zw ycięstw o w wyborach, a tern 
sam em  uczyni wojnę tern nieprawdopodobniejszą.

L o n d y n  d. 8. lutego. Policja nie dozwoliła 
na pochód z pochodniami na ulicach dzielnicy  
„W estend“, który socjaliści zam ierzali urządzić 
na pamiątkę zeszłorocznego plądrowania skweru  
Trafalgar.

Waszyngton d. 8. lutego. Senat przyjął 
dwa bile, mocą których przyznano rządowi kredyt 
21 milionów dolarów na ce le wojskowych uzbro-

łeń, m arynarki wojennej, obrony wybrzeży i fa­
brykację sta li.

B e r l in  d. 8. lutego. W edle krążących tu 
pogłosek, uwięziono w Magdeburgu około 24 so­
cjalistów  z powodo należenia do tajnych zwiąsków.

K o lo n ja  d. 8. lu tego. Na wczorajszem ze­
braniu stronnictwa centrum przyjęto po mowie 
W indhoreta rezolucję, oświadczającą, że zgodnie 
z notą Jacobiniego z d, 21. z. m. uzuaje nadrefi- 
skie stronnictwo cantrum niezm iennie z a s łn g i, ja­
kie centrum i jego przewódcy położyli około 0- 
brony sprawy katolików, że jed nai zadanie tej 
frakcji * cale jeszcze nie uważa za skończone, i 
jest gotowe działać ku dalszemu jej trwaniu. Da­
lej wynurza rezolucja najzupełniejszy akces do 
postępowania centrum  na ostatniej sesji reichs- 
tagu, i wzywa wyborców, aby z całą stanowczo­
ścią  starali się o ponowny wybór dawnych posłów, 
albo o wybór takich nowycŁ, którzyby tym  sa­
m ym  duebem co tam ci pałali. W ypowiada oraz 
nadzieję, ie  pod przewodnictwem papieża uda się 
przewrócić mir kościelny w Niem czech i poprawić 
niem ożliwe nadal położenie papieża; tndzież otu­
chę, że członkowie centrom  w reichstagu żadnej 
nie zaniedbają sposobności, aby działać z całą e-  
nergią ku pom yślniejszem u nkształtowauin poło­
żenie papieża.

(Tylko w jednej części wczorajszego uumeru 
umieszczony, j

K o lo n ja  dnia 7. lutego. Na zgromadzeniu  
członków stronnictwa centrnm  oświadczył W iudt- 
h o rst, że życzenie papieża co do głosowania za 
septennatem  nie opiera się na m aterjaluej osnowie 
wojskowych przedłożeń rządu , lecz na względach 
stoBowności, rozważaniach i stosunkach polity­
cznych. Gdyby to się było okazało m ożliwem , by­
łoby centrum  spełn iło  życzenie p ap ieża , lecz do 
krokn niemożliwego nie podobna się zobowiązywać. 
Papież  ̂nie będzie się na swych wiernych synów 
gn iew ać, skoro tylko powody ich działania 
rozważy.

Rubryk* ,,N a d e a ła n e “ nie pochodzi od Bedakeji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

Nadesłane.

K o n w e r s j  ę
wylosowanych 5®/. listów zastawnych Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego płatnych 30. Czerwca 1887 na 4*|»®/t 
listy zastawne tegoż Towarzystwa z dopłaty 75 ct. nsku- 

teozniają bez wszelkiej prowizji
kupują i aprzedają pod najkorzystniejazetni warunkami

S O K A L  i L IL IE N
dom bankowy 1 kantor wymiany.

Zlecenia z prowinoji wykonnją się bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji

Lekarz dentysta

mm: jm  i t
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, otworzył 

z dniem 3. listopada
- A - t e l l e r  d . e n . t 3 7 - 3 t ; y  c z n e

przy nl. Halickiej, Nr 1. 1. piętro, i ordynuje
od 9. do 6.

8porządza sztuczne zęby i szeaęki całe, oparte na 
ciśnieniu powietrza podług najnowszego amerykańskiego 
systemn.

Wykonuje wszelkie operacje bez boln za pomocą 
kokainy. Plombuje zepsnte zęby, złotem, srebrem, cemen­
tem i t p.

p / f "  Stanowczo likier Beaśdlettne de I’ Abbaye de 
Fścamp we Francji wszedł w powszechne nżyoie. Zasta­
wianym bywa dziś powszechnie podczas każdej nozty, 
szczególniej po potrawach zamrożonych. Wybornego 
smaku. Działanie jego na organizm jest zawsze wzmacnia­
jące i nłatwiające trawienie. Powodzenie, jakiego ten 
likier nabył od pojawienia Bię jego, ciągle wzrasta,

O b w ie sz c z e n ie . W edle postanowienia za­
wartego w pnnkcie 64. rozporządzenia m inister­
stwa obrony krajowej z 19. stycznia 1887 po­
winni naczelnicy tak państwowych jak i  antono- 
micznych władz i urzędów przedkładać swojej 
przełożonej władzy krajowej corocznie w c-4gn 
m iesiąca stycznia wnioski na zwolnienie od czyn­
nej służby w pospolitein ruszeniu funkcjonariu- 
szów obowiązanych do tej służby, którzy są n ie ­
zbędni na swych stanowiskach służbowych.

Poniew aż w bieżącym  roku wyznaczony ter­
min nie może być dotrzymany, przeto poleciło 
m inisterstw o obrony krajowej, ażeby zwelnwfcie 
pomienionyen funkcjonałjuszów na rok 1887 zo­
stało przeprowadzone najpóźniej do 15. lntegc br.

O tem  zarządzenia zawiadam ia W ydział 
krajawy niniejszem  wszystkie w ładze autonomiczne 
naszego kraju, z tem  —  iż w rasie potrzeby u zy­
skania rzeczonego uwolnienia dla swoich urzędni­
ków i sług, mają r>rzeillożyć W ydsiałowi krajo- 
wemn bezzwłocznie odnośne wnioski swoje w for­
m ie wykazu snorządzonego wedle wzoru załączo­
nego jako aleg. 12 . do rozporządzenia m inister- 
jalnego na wstepie powołanego.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 8. lutego. (Z Izby handlowej.)

I . Akcje aa sztukę.
płacą

gailc Kar. Łndw. 200 zł. m. k. . . 192 -
Kolej Lwow.-Czern.-Jasaka..........................  208 —
Banku hypotccznego gal. po 200 z ł w. a . . — 
Banka kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a. 213 — 

n . Listy zastawne za 100 zł.
Banku hypotecznego galicyjskiego 6°/t  *

gal. 5®/»wy] l J j ,  pr. 
i/p  w 51 1. . .

Towarzystwa kred. galic. 5 * | , .....................
kredyt, gal ziem. 4®/0 ..............
kred. gal ziem. 5°/, los. w 371. 
kred. g. ziem 4*/0lo». w 41' / . l .  
kredytowego gai. ziem. 41/ , /#
los. w 52 1 ...........................

LU. L isty  dłużne za 100 zł.

Banku krajowego 47,%  lo* 
1. g ille

9850  
101 —  

91.60
95 9u
96 — 
99 30 
98.—

*ądaj%
1 9 6 -
213.—
290.—
m —

9S 50 
103 —
98.50

100.50 
97.—

100.50 
9 4 -

9 9 — 1 0 0 .-

. . 3»/0
•> !') 27.% • •
dla Ghu. i Buk.

49.—
4 2 . -

103.50
100. —
104.—
95.—

6 3 . -
4 5 . -

104.75 
101.—  
1 0 6 .-  
97 —

1 8 . -
99.—

6.06
6.1?

10.18
10.50

,.64
1.17—
63.10

(Z biura korespondfincyjnogo).
W ie d e ń  d. 8. lutego. Komisarz powiatowy 

Szym anowski mianowany iaini8terjalnyin wiceae- 
kretarzem  przy m inistrze Ziem iałkowskim.

W ie d e ń  d. 8. lutego- Komisja kolejowa 
Izby posłów poczęła szczegółową rozprawę nad u- 
stawą o kolejach wicyn&lnych, i przyjęła w zasa­
dzie wniosek Herbsta co do konieczności finalnej 
ustawy o tych kolejach.

Komisja wojskowa przyjęła rezolucję, wzy- 
wającą rząd do zastanowienia się nad zaopatrze­
niem tych wdów i sierót P« wojBkowych. które 
projekt ustawy pominął. Na zapytanie Hompesza 
odpowiada m inister obrany krajowej, że ani z wę­
gierskiej ani z austrjackiej nstawy landszturmo- 
wej, które są jednorodne, ani t e ł  z obnstronnycb 
przepisów wykonawczych nie można wydedukować 
różnego powoływania landszturmistów anstrjackich  
» węgierskich w razie potrzeby.

P r s y j e e l i a l i  d o  L w o w a
d n ia  8. lutego 1887 :

Hotel to r ia .  Dr. B. Wołosiański r Sambor*. K. So- 
zański x Kornalowiec Dr. K. Żywioki z Tarnopol*. L. br 
Brnckmann z Manaiterca. J. v. Heley z Węgier-

HoM Francuski. M. Burzyński * Buczicza. B. 
Yonnga 1 Strnsinowa B. Sasmon z Jałowego. W. Wolan- 
ski 1 Duplisk. K. Deutschmann z Tryestu. A. br. Bodieh 
(  Trybuchowy. K. Wiktor z Zarszyna.

Hotel Europejski. E. J ę d r z e j ewicz z Tyczyna. J. 
Strobel te  Stryja. HortŁ z C elina. Dr. E. Stiasny * 
Biały. N. Heitmann z Bosji. Ks. A. Goydan * Zbory.
. Hotel Angielski. 3. Mrozowicki z Bodnarówki. 
8. Chrząszcze w sk izB o p czy e . J. Hellmann z PT' 
Zagórski z Jeiupola. W. Krzyżanowski z Lisek. K. Po­
tworowski z Chrostkowa. Ks. G- Szoszkiowicz z P r tem y ś la .

Hotel Langa Z. Bzewsski 1
*» 8tryja. A. Małecki z Horyni* J- Sohultz ze Steltma.

Hotel Warszawski. S. Bordowski z Krakowa. B. 
Piątkowski 1 Telaozego. B Gutkowski z Tarnopola. 
Pros Bugajski z Bochni. 8. Rainer z Krakowa M. 
Siekierski z Budek. J. Biberowiez z Jaroztawia.

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.)
Gal. Z. kredyt włość. (d. 5®/,'
Ogóln. roln. kredyt, zakł.

6®/, los. w 15 l a t ..........................
IV . O blifi aa IM  a ł.

Indemnizaeyjne ga,.oyj- 5% m. k. . .
Kom. banku krajowego 5% w. a. I  om.
Pożyczka krąjowa z r. 1878 6% w. a. .
Pożyoska krajowa 1888 47 ,°/. . . . .

Losy.
Losy miasta K r a k o w a ..................................... 1®.—
Loty miasta S ta n is ła w o w a ...........................26 —

Y I. M oaetj.
Dukat h o le n d e r s k i................................................. 5.98
Dukat c e s a r s k i ................................................6.—
N a p o le o n d o r .................................................... 10.06
Półimperjał r o s y j s k i .....................................10.3L
Bubel rosyjski srebrny............................................7.5Ż
Bubel rosyjski papierow y..........................  . 1.16—
100 marek n ie m ie c k ic h ................................62.30
Srebro za 100 złr.................................................—w— — •—
Kupon; w i r e b r z e .......................................... .............  —-—

W iedeń dnia 8. lutegc godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 271.50. Anglo - austrjaekie 
104.—. Unionbank 203.75, Kolej Kar. Luaw. — —. Ko­
lej południowa — —, Renta papierowa , 5‘lj flalw- 
hip. listy zast. prem. 99.—- 4‘/,®U Galicyjskie liaty za-
itawne Banku krajowego 97 50, 41/,*/, gaL potycaka kraj- 
z 1888 r. —.—, 5*|. Gal. Hip. listy zastawne 98.—, węg. 
4®/, renta złota 96.20, Napoleondor 10.11.7,  Bosyj. aan- 
knety —■—.— , Uspoeobienie mdle.

B erlin  dnia 7. lutego godz. 6 min. 85 pa^or- 
Rosyjs banknoty 184 50, Akcje kredytowe 450.—, Lę®* 

ray lió^O, Galioyjskie 77.50, Pożycz, wschód. W-90. 
Austrj. banknoty 158 85.

Paryż 3•/, Kenta 78.85
Wiedeń dnia 7. lutego, godz. 1 min. 45 PJP°L 

Alpiny 23.50, Węg. akcje kr. 281.— Anglo-Anstr. 1M-—• 
Unionbank 204.—, Kolej Kar. Lud. 194 —, Nordbahn 230.75 
Kolej Połnd. 90.75, Kolej Alfóld 177.50. Kolej p. J b l i .  
242.25. Kolej lw.-ozern. 211.50, Węg. Nordobst. 156.75, 
Wied. Commun. 120.25, Tytoniowe -  J S ł^ ta i 
J 5 im  Węg. eis. losy r. 119.50 Lłnderbank 228.50,złota 
renta węg. 4°/. 95 95, Bankverein 95.50 Bosyj._ 
papier 1.16-7, Losy węgierskie 116.50 Galie 
103.25 Kredytowe — . Usposobienie: chwiejne.

d o c i ą g i  3 r o l © 3 o T x r e .
Od 1. Października 1886. (Podług zegara lwowskiego ) 

Ze Lwowa odchodzą

mbe 
ińdemnit.

11.06

Do Krakowa . •
Do Podwołoezysk 

., (z Podzameza)
Do Cterniowiee .

Do Stryja: o godz. 7 min. 80 wieczór 
47 przed południem pociąg osobowy 
27 rano pociąg mięszany.

Do Lwowa przychodzą:

8.10 4.50
* 4.8 •  6.10 l ib o

•  5 Ai 1. 8
— •  6.20 12.22

1 o 
a o

go da. 11 miu. 
godz. 7 min.,

A
Bie-

Z Krakowa • •
Z Podwołoezysk 
„ (na Podzamcze) 
Z Uzerniowiec .

9 2? •5 5<11 11-35 7.06
*10.24 3.05 -  3.50 -
*10.10 2.28 1 -  1 3 19 -
•10.09 3 35 -  3.30| -

35
45

Ze Stryja: o godz. 8 min. 32 rano i o godz. 4 min 
po połndniu pociąg osobowy, a o godzinie 2 min 
w nocy pociąg mięszany.

* Gwiazdką eznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych l _ _ j  aą godziny necne 

t. j. od szóstej wieezór do ezóstej rano.



GAZETA NARODOWA z Środy 9. Lutego 1887.

PASY DO MASZY N
i
l

skórzane, gumowe, parciane i lniane napuszczane
p o l e c a ,

■ w e  Z - i  w o  w i e

Skład tarb i handel materjałów pod „Czarnym psem“ Rynek 1. 38, we własnym domu. (L. Telefonu 173).

N ie z a p a łn ą , podw ójn ie  rafinowanąkawaler, lat 36, po-j 
K O n ( J l i i  s r a j ą c y  dostateczna

praktykę p r z y  g 0 8 p o :  — r j -  —  

darstwie i w prowadzeniu registratury, — M L I  - ■ ■ J *
pracując w tymże zawodzie przez lat 14,1 poleea p  T Publiczności
mogący się wykazać chlubnemi świadec- i# « D n  . u  . i u  O Uf I P  7
tw am i, poszukuje posady na ekonoma,' R M  n  U  L  R L l I f l U  W I u ł
kasjera  lub kontrolora w większych ma-,w 8ześcin nowo-urządzonych handlach przy 
tatkach od 1. marca lub od 1. kwietnia] -  - - - - - --
b. r. Na żądanie miejsce może objąć na] 
ordynarję. — Łaskawe zgłoszenia pod li­
terami 3 . A . poste rest. Bomanówka.

Leśniczy fachowy

placu Bernardyńskim 1. 11 
ulicy Halickiej 1. 46 

* Wekslarskiej (Kapitulnej) 1. 5 
.  Dominikańskiej 1. 5 
„ Jagiellońskiej 1. 11 
„ Akademickiej 1. 18 

Jeden l i t r  salonowej 22 ct.
„ białej Nr. I 20 ct.

„ „ żółtawej Nr. 2 18 ct.
Z powodu różnych nadużyć zmuszony

z wielo-letnią praktyką i z dobremi świa­
dectwami, który prowadzić może kulturą] 
i gospodarkę lasową w kilku nawet do-1 
brach poszukuje stosownej posady. Bliż-ijeetam dziesięcio-litrowe blaszanki plombą 
aaą wiadomość udzieli Biuro wywiadowcze zaopatrywać , która z jednej strony nią 
J. Polińskiego we Lwowie , ulica Karola firmą, z drugiej zaś gatunkiem nafty t  j

1882 2—3 0, 1 lub 2 jes t  oznaczoną Za meoplombo- 
1 1 1 ""toane naczynia nie przyjmuję żadnej odpo-

Poszukuje się Iwiedziałności.

Na karnawał!
Lakier zloty do bucików.

» czarny „ 
retura do bucików.

Perfumerje francuskie.
Mydełka toaletowe.
Puder ryżowy.
Puszek do pudru.
Rozpylacze do perfum.
Gliceryna czyszczona 
Brylantyna do włosów.
Proszek i pasta do zębów.
Papier listowy z kopertami w kartonach. 
L atarki ręczne najnowszego fasonu

P o le c a :

Priem y41
odbędi ie  się,  o

173.0 4 - 7

Ludwika 1.

stroju szambelańskiego z cza*, 
sów Stanisława Augusta.
Zgłoszenia w Redakcji „Gazetyj| 

Narodowej."

— Telefon Nr. 52.

Alojzy Hubner
n l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 3.

d a w n ie j  c u k i e r n i a  R o t l e n d e ra .

3-o Cenniki dla każdego gratis i franco.

W  Środę IG. Lu t ego  1887,  w sali  ra tuszowej 
godzinie  8 wieczór,

K O ł T C E E T

Pani Wandy van der Meere Kleczkowskiej
z ł askawym współudzia łem 

Pana WILHELMA CZERWIŃSKIEGO, oraz malej LOLI.
Bile ty  są do nabycia  u pp. Doskow skiego i Spó łka  w P r z e ­

myślu.

ar
W ”'2

EpHepsia —  czyli choroba św. 
Walentego zupełnie! 

wyleczalna. Bezpłatną poradę udziela | 
c. k. zarządca dóbr państwowych Ka­
rol Schwestka we Lwowie, ulica W ro­
nowska 1. 6. 1881 2—3 j|

N a jn o w sza  m etoda

kroju sukien i o k ryć  dam skich
przez niżej podpisanego, wyszta już w edycji dziesiątej powiększonej, 
z 41 tablicami najnowszych wzorów, i znajduje się na składzie głó­
wnym w księgarni Polskiej L. K. Bartoszewiczowej we Lwowie, plac 
Halicki 14. Książka po cenie 4 zh 50 ct., linijka ułatwiająca naukę 
rysunków za 1 zł. 50 ct., linijki pod mierniki za 70 ct. , przez niżej 
podpisanego wydana .Nauka bielizny* po 2 zł. znajdują się tamże i 
wysyłają się na prowincję za zaliczką. Niżej podpisan go

Poszukuje się
6 0  d o  100  m o r g ó w

dobrego gruntu
wraz z łąkami i budynkami gospodar- 

czemi zaraz do kupienia. 
Łaskaw e zgłoszenia pod E. P. Nr. 

100. post. rest. Lwów. 1897 1—2

S z k o ł a  k r o j ą  1 s z y c i a  
i PRACOWNIA SUKIES DAMSKICH

znajdują się obecnie ulica Halioka I. 5S, gdzie się każdego czasn na 
naukę przyjmuje i wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny wcho­

dzące wykonuje. 1048 5—6
Właściciel szkół we Lwowie, Warszawie i Petersburgu, na wystawach 

kilkakrotnie wynagrodzony medalami za wzorową naukę i metodę

K s a w e r y  G l o d z i ń s k i .
Ogłoszenie.

W  kancelarji urzędu zastaw nicze­
go »P ii M ontis“ kościoła orm. kate­
dralnego Lwowskiego będą duia 21.
B i r e t  1887 r. zrana od 9. do 2.j°twiera z  d n ie m  
godziny z południa, przez publiczną 
licytację sprzedawane zło to , srebro 
i klejnoty.

L . S . ,  d. 7 . la U g o  1887. | J ó z e f  L Ł C Z e ł C ,

Handel eksportowy pod
Z ł o t ^ i m  2 v £ i e c : z ; e : m :

Hertengaąse 13, w Bernie i Schwertgasse 1,

i B i l

wysyła za pobraniem :

Sukno damskie pod. 

szer. 10 in. zł. 8.50.

Rumburskl (>xford Berneńska
4A iv,i p /. ra materia na ubraniaszt. 30 łok. zł. 4.a0. g 10 ^  ?l 4 5()_

Loden damska pod. 

szer. 10 m. zł. 5.50.

Weba King •% szer. 

szt. 30 łok. zł. 0.50.

Berneńska materja 
zimowa na surduty

2 1U mtr. zł. 8.

Kaszmir pod. szer.' 
10 mtr. zł. 5.

Płótno domowe 4/4
szer. szt. 30 ł.  zł. 4.50.

Chustki wełniane
10/ ł  wielk. sztuk. zł. 4.

Dreidraht
10 metr. zł. 4.

Szyfon
szt. 30 łok. zł. 5.

Chustki siatkowe
r,/4 wielk. szt. zł. 1.20.

Plancla na stiknle
10 metr. zł. 4.

Barchan pikowy
sztuka zł. 5.

Garnitur rypsowy
3 sztuk zł. 4.90.

Barchan na suknie
10 mtr. zł. 3.50.

Barchan szimrcczk.
sztuka zł. 5.

Garnitur jutowy
3 sztuk. zł. 4.

Kalinuk
10 mtr. zł. 2.70.

Kanafas
szt. 30 łok. zł. 5,

Kobierce (chodniki) 
10 mtr. zł. 3.40.

Zakład naukowo-wojsko wy
w e  L w o w i e

1. m a r c a  r.b. wieczorny kurs przygotowawczy do egza­
minu na oficerów:

1. pospolitego ruszenia : 2. rezerwy i obrony krajowej.
Zgłoszenia przyjmuje do 27. lutego właściciel i kierownik Zakładu, 

emeryt, e. k. kapitan

Uznana rzetelna i ścisła obsługa.

wzorki Cenniki wysyłają

W iedeń — „Hotel IKLetropole. “
Kingstrasse, F rauz-Jotefs-O uai. W ielki hotel pierwszorzędny.

SÓD pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopi 
trzonu w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pyszr 
weranda, kąpiele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaj 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższy 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1365 1—92 L. SPEISER, dyrektor.

Ogólnie przydatne dla niedokrewnych
i rekonwalescentów

H3- S t r a - s s n i c l r i e g o
PIWO SŁODOWE ZDROWB

analizowane przez Wnych Drów Karola J  Krzyiauowskiogo, asystenta Wgo Dr 
Czyrniańskiego, Prof chemii w Uniw. Jagiellońskim — i K ra ts ch in e ra  Prof. chi 
mii zastoB. i hygieny przy Uniw. we Wieduiu Wypróbowane i zalecane przez V 
Drów : Radce Dworu Prof. v Bainhergeru, R^dcę Dworu Prof. B rauna v. F e r i1 
walda, Radcę Dworu Prof. Th. B il lro tha , Prof. E .  A lb e r ta ,  Radcę Uządoweg 
Sohnilz lern , Prof. llofinokla we Wiedniu, oraz powszechnie znanego lekarzacbc 
rób dziecięcych Dra l to ssenb la t ta  w Krakowie, £ | P r o s p e k t a  darmo.

Główne biuro i p iw n ice :
Wiedeń, Ober-Dóbling- NuBEdorferstrasee 29.

Główne zastępetwo dla Krakowa, Galicji, Szląska austr., Bukowiny, Królestwa Po 
i Rumunii, u Wgo Ignacego Błngelheima, Mag. farm. w Krakowie.
E n  gros d la  L w ona i okolicy  w ap tece  A. S K L E P I Ń S K I E G O , 

dalej u pp. aptekarzy: 
we Lwowie u J. Beisera ,  K Krzyżanewekiego, J . Wewiórskiego , Ruckera, i 
Rappuporta; w Brodach  u M Kulaka i C. Lateiuera; w Czeruioweach u F. Lai 
genhalina i W. Beldowicza; w D rohobyczu u Otowskiego i P a r ty k a ; w J a ro sL  
win u J. Rohma ; w K ołom yi u E. Stenzla ; w K rak o w ie  u J. Trauozyńekieg 
K. Wilczyńskiego, K- Wisznieweki.-go i Krautlera  drog-; w P odgórzu  u J. Sk 
kalskiego ; w P rzem yślu  u A. Mańkowskiego i Maszewskiego; w Rzeszowie 
A. Karpińskiego-, w Samborze u J . Alek-iewiczn.; w Sanoku u J. Zarewicz 
w S tan is ław ow ie  u A. Amirowicza. A. Bei' i J .  M acura; w S t ry ja  u L. Gra 
nera-, w Suezawie u E Liszki; w T arnopo lu  u L. Fleischmana i J .  Jamrógiew 
cza; w T a rno w ie  u Wł. Chodaekiego, Kijasa, E. Węgrzynowskiego, H. Witmt 
je ra  drog. i W. Miildnera kup. 3116 15—7

się na żądanie franco. 
1438 9 - 1 0

najlepszy i najpraktyczniejszy środek 
(tłuszcz) do konserwowania obuwia i 
w ogóle wszystkich skórzanych wyrobów 

Poleca

Alojzy Hubner
L i  W  Ó  W ,

nl. Karola Ludwika 1. 13,
(dawniej cukiernia Rotlendera).

S  C. k. uprzyw. galic. akcyjny

J Bank hipoteczny
sp rzedaje

po kursie dziennym

5'„ Listy hipoteczne
jakoteż

5°0 Premiowane

Lwów, ul. Akademicka, I. 10,
godziny

I.

|  L isty Hipoteczne
S  (5
-* Z lecen ia  z p row incji w y- §

konnje się  odw rotną pocztą bez !§ 
prowizji. 2873 6—? g

piętro.
Ustnych informaeyj udziela się od godziny 4. do 0. po południu.
Dalej zostauie otwartym w duiu 1. maja r. b. kurs przygotowawczy 

do egzaminu na ochotników jednorocznych. Bliższe szczegóły później. P ro ­
gramy bezpłatnie i pocztą. 1895 1 - 5

PRAWDZIWY LIKIER BENED1CT
O P A C T W A  F E C A M P  we F R A N C JI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
wieniu i obudzający apetyt.

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

tra-

Wymagać, aby etykieta kwadra- . ,  
towa znajdowała się na spodzie bu- „/r-C<r 
telki z własnoręcznym podpisem głó-*s=~~it":-V— 
wnie dyrygującego.

Skład główny w F E  CA MD wc F ranc j i .  Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują­
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał- 

— szerstw i naśladownictw togo wybor­
nego „Likieru Benedictine*: we Lwo­
wie pp. Nathan Brandler, agent — 
F. W. Królikowski, ul, Kopernika 7, 
St.  Markiewicz, Rynek 23.

Dystylarnia opactwa W Fecamp 
we Francji,  wyrabia także: 1654 24 ?

Alkohol miętowy i płyn z rośliny miodownikiem zwanej.
(Melisse des Bónćdictins) wytwory hygieniczne, wyborno na słabe żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju dotąd wyrabianych — i zalecane 

przez lekarzy francuskich i innych.

VE1UTABLE IIQUKUR BENEDICTINE 
£aevetee en France et a FEtraiiger.

Nakładem moim wyszło

ALBUM WOJSKA POLSKIEGO z r.
zaw ierające 12 ta b lic  (folio) a r ty s ty cz u ie  w ykonanych podług o ry g in a l­
nych rysuuków  pp. J .  K ossaka, E lja sza , M ottego innych a rty stó w . Ta 
blice t  , kolorowano odręcznie z w ielką sta rauuośc ią  i um ie ję tnością , 
p rzedstaw ia ją  podług w iarogoduych źródeł ów czesną a rm ie  po lską , za- 

.w ie ra jąc  przeszło  60 różnych postaci wojskow ych.
Do albumu dołącza się ;

1 Słowo wsil ępne skreślone przez K. Jarochowskiego.
2. Stan armii polskiej w różnych okresach walki.
3. Zestawienie ohronologrczne wszystkich bitew i potyczek. 1)
4. Opis bitwy pod Iganiami z mapkę przez pułkownika Calliera.

Cena za kolorowy egzemplarz kompletny wynosi razem 
z teką 45 mrk. — 27 złr. w. a.

Zamówienia przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą jak i niżej 
podpisany wydawca i nakładca.

I K L -  l E S Z o z i ł c w - s U s i ,
Poznań, Dłnga ul. 8.

*) • W począłku kwietnia rb. wyjdzie nakładem moim z druku dzieło, opi 
sujące wszystkie te bitwy i potyczki z podaniem nazwisk osób, które się walecz 
nością wsławiły. 1878 1—3

:xxxxxxxxxxxxr>

J. IHNATOWICZ
poleca

w y p r ó b o w a n e  i  n i e z a w o d n e  ś r o d k i  
k o s m e t y c z n e ,

ods7,czególnioii0 za swe znakom ite  w łasności 7 m edalam i zasługi
X  i 2 dyplom am i u znan ia .

^  P ilili1 *̂ est to najczystsza, najdelikatniejsza mączka
U U l  roślinni, przyjemnie przylega do twarzy, na­

daje piękną naturalną białość i je»t nieocenionym środkiem do upię­
kszenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 z ł r , z łabędzikiem 
złr l-M). — Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 ct. większo zł. 1 20, z łabędzikiem zł. 1-60.

N a  w y p a d L e K  w o j n y .

R E W O L W E R Y
p r i a p l a o w e  w y p r ó b o w a n e

D L A  P IE C H O T Y  i K A W A L E R I I .

P A Ł A S Z E  i S Z P A D Y .
WSZELKIE PRZYBORY UNIFORMOWE

dla  P .  T.  c. k. oficerów i urzędników.
H E P E T J E R K I  1 3 -  s t r z a ł o  w  o

dostarcza  w największęj ilości

GŁÓWNY MAGAZYN BRONI i PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 
A . Dzikowskiego we Lwowie.

Ceny
fabryczne

X Woda fijołkowa.
zmarszczki, pory i dołki ospo

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzclinicnie i łuszczenie skóry, wygładza 

ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. 
Cena 1 złr. w. a.

som siwym i wypłowiałym po kilkokrotncm użyciu 
przywraca piękuy naturalny kolor. — Cena 1 zf. 00 otPi lip ton 1%

\  f l l P l l t l l l  najsilniejsze wypadanie 
1 ( l i r i l u l l l  włosowe wzmacnia i do

włosów wstrzymuje, cebulki 
włosowe wzmacnia i do wytwarzania włosów pobudza. 

Cena flakonu 3 zlr. Pół flakonu 1 zł. OU et.

f  in’ ,1  niezawodny środek na w ygubien ie  nagniotków. —LłtJ/drm Pudełko 40 Ct.

W ODA POZIOMKOWA DO MYCIA T W A R Z Y ,
zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna, przezco 

skóra staje się szorstka grubą i traci przejrzystość.
Flaszka s/4 litra 25 ct. 1855 3—?

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1 3, 
Hotel Europejski i ul. Halicka, róg W.łowej. — W KRAKOWIE Su­

kiennice 1. 20. — W CZERN10WACH Rynek 1. 2, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

Tyranem całego ustroju ciała jest

:xxxxxxxxxxxxxx5

Jost.tn stara niezbit prawda, 
na którą niestety niezbyt fiole zwa­
żają w licznych lekarskie . przepi­
sach, jakie, lekarz dziś woim pa­
cjentom każe przestrzegać. Używa­
my rozlicznych środków i 'rodoezków 
nowoczesnych, kMro mni lub wię­
cej wszystkie mają to w.elkie złe, 
że bezwzględnie nie mogą byc stra­
wione przez żołądek tego potężnego 
samodzierzcy, odgrywającego najważ­
niejszą rolo w ustroju ciała, leez
bez zmiany i niestrawione wydzie­
lone znów zostają z kiszek. Jestto  
prawda i zawsze niezbit*1 prawda co 
powiedział słynny lekaiz nowocze­
sny, że żołn dek jest pierwszym i 
najważniejszom organem do utrzy­
mania życia. Na tej podstawie po­
lega ściśle tak naukowy wyrób, jak 
tran wątrobiany z wyciągu sło- 
dow, w połączeniu z pepsyną i 
panereatiną aptekarza Schmieda 
w Cieplicach lub też panereatina 
pepsynowa z wyciągu słodow. 
(bez tr  mu wątrobianego). Pepsy­
na znaczy tyle eo pierwiastek t ra ­
wiący. Technika przyrządzania pe­
psyny t. j. pierwiastku jaki zdrowy 
żołądek wydziela podczas czynności 
trawienia i który tutaj ma być sztu­
cznie naśladowanym, uczyniła w o- 
statnieh latach wielkie postępy, je ­
dnak brak dotychczas formy, w ja ­
kiej pepsyna z innym wytworem 
naturalnego trawienia, z panCfea

tyną, w tak pożywezy i łatwy spo­
sób jak  wyciąg słodowy, razem in» 
być podaną. Dotychczas udało się 
to jedynie i wyłącznie aptekarzowi 
L  Schmiedowi w  Cieplicach i dla­
tego jego wyroby służące do wzmo­
cnienia trawienia zajmują dziś 
pierwsze miejsce. Panereatin zaży­
wają w bardzo wielkim osłabieniu 
trawienia, kiedy wszelkie inne po­
żywienie nie jnoże być przyjęte. 
Gdzie inaczej nieiuożcbne podają je 
nawet jako wzmacniającą lewatywę 
z wielkim skutkiem. Pierwszorzędni 
lekarze przepisują właśnie te wyro­
by Schmieda na wszelkie rodzaje 
nieżytu żołądka i kiszek, na wszel­
kie osłabione trawienie i powsta­
jącą z tego bezsilnoić. Szczegól­
niej polecane przez pierwszych ko­
ryfeuszów na tera polu przez prof. 
Laubego i Rosenthala po 1 — 3
łyżek kilka razy dziennie przy k a ­
żdym posiłku.

Cena dużej, flaszki 1 złr. 
małej 66 ct.

, / \ . Dla zapobieżenia
p od rab b ń  bez warto- 

W  Nf* śc i* flaszka o-
7 \  Pstrzona jest uboczną

/F .  J f t .  S \  marką ochronną.
Prawdziwe można dostać prawie we 

wszystkich aptekach. 17a9 d 1—?
W Krakowie w apt. E. Stockmara pod 

„złotym słoniem";
W Bielsku w apt Alf. Blumenthala ; 
We Lwowie w apt. Zygmunta Ruekern

K o s z u l e  m e j i s  k i e
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 190, 2’25,2-50 i 3. 

l i n i o w e  fason „Edison“ (nowość) zł. 3*25

K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  etc.

p o l e c a -  " w  3 a a ; " V 7 * i ę l 2 : s z v n Q .  - w y b o r z e

U Ma I Z V \  S C I I U  EHOW
we Lwowie.

Wydawca i odpo wiedziałby redaktor Platon Kostecki. Z drukarń, i litografji Pillera i Spółki.


